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NIK 


Plebiscytowego 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 


Przed zwycięstwem. 


Coraz bliżsi jesteśmy tej wielkiej 
w dziejach naszej rodzinnej dzielnicy 
chwili, gdy lud nasz górnoślski 
w głosowaniu powszechnem da wy- 
raz ożywiającym go uczuciom naro- 
dowym i, jak się mocno spodziewa- 
my, w olbrzymiej swej większości 
nieomal jak jeden mąż, wypowie się 
za przyłączeniem Górnego Śląska do 
swej prawdziwej Macierzy — Rzecz- 
pospolitej Polskiej. 

Dnia 20 marca 1921 odbędzie się 
tak dawno z wielką tęsknicą ocze- 
kiwane głosowanie, dnia tego 
późnym wieczorem obleci po rcdzin- 
nej ziemi naszej radosna wieść, że 
wskutek olbrzymiej większości gło- 
sów polskich Górny Śląsk z jego bo- 
gactwami i wiernym ludem polskim, 
niertawem — po wydaniu ostatecz- 
nego wyroku przez Kcalicję po ple- 
biscycie -- będzie w Polsce! 

Wielka i uroczysta to zaiste bę- 
dzie chwila, w której lud, w ciągu 


Rodacy! 


Niemcy uświadam'ają sobie, że 
Górny Śląsk dla nich jest stracony, 
że losy jego przesądzcne, że serce 
clbrzymiej większości ludności gór- 


nośląskiej złączone jest już nie- 
rozerwalnymi więzami z Macierzą 
Polską. 


Przyznają się do tego już pu- 
blicznie w swoich pismach. I. tak 


stuleci przymusowo niemczony i 
prześladowany w imię wyższej „kul- 
tury“, wobec całego świata wykaże, 
że Folska jest potęgą ducha tak ol- 
brzymią, że wobec niej wszelkie 
kulturtregerstwo berlińskie wydaje 
się być znikomą marnotą. 

Wielka uroczysta i radosna to bę- 
dzie dla Narodu chwila, gdy na łono 
Ojczyzny po tyluwiekowej rozłące 
pcwrócimy my najbardziej twardzi, 
prześladowani i kochający Polskę 
my -- Górnoślązacy! 

Oto już nadchcdzi chwila, w któ- 
rej wolna i nieprzymuszona woa 
ludu górnośląskiego, kierowana prze- 
mądrą ręką Opatrzności, obwieści 
światu, że Górny Śląsk do Polski na- 
leżeć pragnie i należeć musi. 

I też należeć będzie. Bo niemasz 
siły na ziemi, któraby potrafiła prze- 
ciwstawić się niezłomnej woli ludu 
wielkiego, dzielnego, ludu zaharto- 
wanego w wałce z przemożnym 


To w 
„Ostdeutsche Morgenpost* w nu- 
merze z dnia 3-go marca r. b. wy- 
raźnie się pyta: „Któż na Górnym 
Śląsku zechce jeszcze głos oddać za 
Niemcami?* Kim są dzisiaj Niemcy, 
określa to najlepiej drugi wszech- 
niemiecki organ „Oberschl. Volks- 
stimme“ w numerze z dnia 3 marca 
r. b., pisząc: „Niech sobie Aljanci 
żądają tego lub owego, niech żądają 
wszystkiego, w jednym i drugim 


ongiś wrogiem, dziś udającym wpra- 
wdzie na ziemi nędznego żebraka, 
ale pod ziemią cicho i wytrwale 
przygotowującym się do odwetu. 

Zwycięstwo ludu polskiego na 
Górnym Śląsku będzie to akt wiel- 
kiej sprawiedliwości dziejowej, bę- 
dzie to wyrok Opatrzności, która 
zawsze w ostateczności daje zwy- 
cięstwo prawdzie i sile ducha, spy- 
chając w oka mgnieniu z wyżyn po- 
tęgi tych, co osiągnęli je drogą 
gwałtu, przemocy i przymusu. 

Wyrok już zapadł. 20 marca 
będzie uroczystym dniem jego ogło- 
szenia. Będzie to dzień tryumfu 
sprawy polskiej, dzień żniwa dla ko- 
misarza p. Wejciecha Korfantego 
za jego mozolną pracę około prze- 
prowadzenia szczęśliwego plebiscy- 
tu, dzień 20 marca 1921 będzie też 
dniem radości i wesela dla polskich 
pracowników  plebiscytowych na 
Górnym Śląsku. 


A 


wypadku Niemcy są btankrutami 
i „pleite“, Niemcom wszystko już 
jest jedno“. 

Czyż na Górnym Śląsku znaidzie 
się chociażby jeden Górnoślązak 
o zdrowych zmysłach, któryby 
chciał związać swoje i swoich dzieci 
losy z państwem niemieckiem, które 
według własnego wyznania jest 
bankrutem i „pleite?“ My, Górno- 
ślązacy, chcemy żyć i pracować, alę 
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pracować na siebie a nie na to, aby 
płacić miljardy długów zbankruto- 
wanego państwa niemieckiego. Dla- 
tego też wszyscy oddamy swe głosy 
za Polską. 

Niemcy czują, że Górny Śląsk 
przegrali. Po wszystkich miastach 
osiedli między nami obcy z Niemiec 
przybysze wyprzedają się, banki 
niemieckie wywcżą już swoje kapi- 
tały z Górnego Śląska do Berlina, 
liczne rodziny niemieckie opuszczają 
Górny Śląsk, n.e czekając szuu iu- 
dowego nad dotychczasowymi okrut- 
nymi panami Górnego Śląska, haka- 
tystyczni urzędnicy niemieccy sta- 
rają się już o mieszkania i o posady 
w Niemczech, a wielka ich część ro- 
dziny swoje już tam powysyłała. 
Handlowe firmy niemieckie nie chcą 
już załatwiać interesów z tutejszymi 
kupcami, a pisma niemieckie są pel- 
ne ogłoszeń ofiarujących tutejszym 
Niemcom wille, kamienice, gospodar- 
stwa i majątki w Niemczech. 

Rozpoczyna się w kraju naszym 
wielka wyprzedaż niemiecka i dzie- 
jowy odwrót prusactwa z Górnego 
Śląska. 

Lecz według niemieckiej ,„Volks- 
stimme“ Niemcom wszystko już jest 
jedno. Przed opuszczeniem Górnego 
Śląska chcieliby popchnąć kraj nasz 
w zamęt i nieszczęście. Uwijają się 
wśród polskiego ludu roboczego 
ciemne jakieś postacie, udając do- 
brych patrjotów polskich i namawia- 
jące lud polski do rozpoczęcia straj- 
ku generalnego w pierwszy dzień 
rapływania t. zw. emigrantów, to 
jest w dzień 9-go marca. 


Nasze stanowisko na Górnym 
Śląsku jest tak silne a nasze zwy- 
cięstwo jest tak pewne, że my na- 
pływu emigrantów się nie obawia- 
my i w przyjeździe im wcaie prze- 
szkadzać nie myślimy. Komisja Mię- 
dzysojusznicza na nasze życzenie 
wydała cały szereg ostrych zarzą- 
dzeń, które w zarodku zduszą ewen- 
tualne wybryki niemieckie. My, ja- 
ko ludność polska, dołożymy wszel- 
kich sił i wszelkich starań, około 
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utrzymania ładu i porządku i współ- 


„działać będziemy pod tym wzglę- 


dem z organami Komisji Międzyso- 
juszniczej. 

Strajki i rozruchy byłyby tylko 
wodą na młyn niemiecki, byłyby ro- 
botą dla króla pruskiego. Plebiscyt 
musi odbyć się spokojnie, bo wszel- 
kie niepokoje mogłyby zrobić z Gór- 
nego Śląska dziś dla nas pewnego, 
przedmiot przetargów dyplomatycz- 
nych, co byłoby największem nie- 
szczęściem ludu naszego. 

Dlatego nie dawajcie posłuchu 
tym podszczuwaczom niemieckim, 
którzy was do strajku generalnego 
namawiają! 

Bądźcie rozważni i spokojni 
a dn'a 20 marca w spokoju i z kartką 
wyborczą w ręku sięgnijcie po owoc 
dcjrzały: wyzwólcie Górny Śląsk 
z pod jarzma pruskiego i połączcie 
go na wieki z niepodległą ludową 
Rzeczpospolitą Polską. f 


Wojciech Korfanty, 
poseł i polski komisarz plebiscytowy. 


Co Polska da Górnemu Śląskowi. 


Górny Śląsk słynie jako kraj 
wysoce przemysłowy, zwłaszcza 
w dziedzinie przemysłu górniczego 
i hutniczego, i dlatego to właśnie 
chciwe oczy są zwrócone na niego 
ze wszystkich stron. Najbardziej za- 
interesowani są Niemcy, którzy 
przez długi szereg lat ciągnęli z tego 
kraju olbrzymie zyski; następnie 
inne państwa pośrednio również 
nie przez ciekawość tylko są Gór- 
nym Śląskiem zainteresowane. 

Jakoż istotnie cyfry są wymo- 
wne. W roku 1913 wartość pro- 
dukcji węgla kamiennego na Gór- 
nym Śląsku obliczono na 393,66 mil. 
mk. Podczas wojny zwiększyła się 
ona jeszcze znaczniej 1 stanowiła 
około 40% produkcji górnohutniczej 
na Górnym Śląsku. 

Produkcja koksu przewyższa za- 
potrzebowanie miejscowe. Zużywa- 
no go w hutach przed wojną około 
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1600000 ton, a około 600000 wy- 
wożono do Niemiec i Królestwa Pol- 
skiego. Spożycie na miejscu pod- 
czas wojny zmniejszyło się a pro- 
dukcja wzrosła. 

Hutnictwo na Górnym Śląsku 
rozwinęło się świetnie, dzięki ol- 
brzymim zapasom węgla i koksu 
produkcja samego tylko surowca że- 
laza w roku 1912 wynosiła 1 048 350 
ton, a w r. 1913 urosła do 1 432 800 
ton. Produkcja ta jest prawie dwa 
razy większa od produkcji razem 
b. Królestwa Polskiego i Śląska Cie- 
szyńskiego. Produkcja cynku w rr. 
1913 wynosiła 70% całej wytwór- 
czości niemieckiej i 17/2% pro- 
dukcji wszechświatowej. 

Ogólna wartość produkcji prze- 
mysłu górniczego na Górnym Śląsku 
jest trzy razy większa od całej war- 
tości górniczohutniczej razem wzię- 
tej w Galicji, b. Królestwie Polskiem 
i Śląsku Cieszyńskim (nafta, sól, ru- 
dy, węgiel, metale). Wogóle zaś 
wartość produkcji wszystkich ga- 
łęzi przemysłu na Górnym Śląsku 
da się ocenić na 1200000000 mk. 
(według danych z ostatniego roku 
przedwojennego). 

Jak widzimy, kraj ten jest impo- 
nująco bogaty. Ale kto korzysta 
z tego bogactwa i co z niego ma lu- 
dność polska ? 

Liczba robotników, zatrudnio- 
nych w przemyśle górniczym, hutni- 
czym i wyrobów metalowych w r. 
1913 wynosiła 199375. Ogólną zaś 
liczbę robotników w tym samym 
czasie obliczano na 450 tysięcy. 

Robotnicy górnośląscy są w prze- 
ważającej części żywiołem polskim. 
Górnik polski pracował w kopal- 
niach śląskich od najdawniejszych 
czasów i swoją zdolność wytwórczą 
doprowadził do bardzo wysokiej 
doskonałości. 

I któż korzysta z jego sił, uzdol- 
nień i tej wielkiej wydajności pra- 
cy? — Kapitalista niemiecki! Nie- 
tylko wyzyskuje on robotnika pol- 
skiego, ale i uciska pod względem 
społecznym i narodowościowym. 


Zwycięstwo nasze dnia 20 marca jest pewne, 
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A ludność rolnicza? Może cho- 
ciaż ta jest bardziej niezależną i lżej 
oddycha, stanowi ona wprawdzie 
tylko 29% ogółu. ludności, ale bądź 
co bądź stanowi wielką rzeszę. 

W połowie wieku zeszłego było 
na Górnym Śląsku posiadłości po- 
wyżej 300 morgów przeszło 55%, 
w tem wyżej 600 morg. 51%. Nato- 
miast 42,6% ogólnej liczby należało 
do kategorii mających mniej niż 5 
morgów. Jest to kraj olbrzymich po- 
siadłości prywatnych (latyfund;ów). 
W roku 1895 na wielką własność po- 
wyżej 100 hekt. przypadało 31,2%, 
na średnią od 20 do 100 hekt. 15%, 
na drobną poniżej 20 hekt., 54%. Fi- 
deikomisy w r. 1913 obejmowały 
prawie 20% obszaru ziemi rolnej. 
Obszar gruntów własności wielkiej 
w r. 1907 wynosił 1082000 hekt., 
małej zaś 693 000. 

Liczta ogólnych gospodarstw ma- 
łych wynosiła 165000, z czego na 
gospodarstwo poniżej 2 hekt. przy- 
padało 88 000, czyli 57%. Liczba go- 
spodarstw wielkich powyżej 500 hek- 
tarów, wynosiła 106, obesmujących 
łącznie powierzchnię 123 000 hekt. 

Poziom rolnictwa doszedł do 
znacznej wysokości. Pomimo ziemi 
przeważnie: piaszczystej i kamieni- 
stej, doprowadzono ją do wielkiej 
wydajności, dzięki czemu plony na 
Górnym Śląsku, tak samo jak w Po- 
znańskiem, stoją na pierwszem miej- 
scu w Europie. 

Pomimo to położenie małorol- 
nych i bezrolnych, stanowiących 
prawie wyłącznie ludność polską, 
jest opłakane. Nędza pognała ją do 
fabryk albo do wielkich warsztatów 
pracy na roli. I tu i tam ludność ta 
pracuje na przyrost niezmiernego 
bogactwa tych samych kapitalistów, 
ludzi obcych i wrogich, którzy są 
zarazem właścicielami ziemi, hut 
i kopalń. 

Do wielkich obszarników rodziny 
Henckel von Donnersmarków . nale- 
ży 7 kopalń węgla, 11 kopalń żelaza, 
7 rudy cynkowej, 6 hut itd. Do ro- 
dziny książąt Pless należy 5 kopalń 
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węg:a. Do rodziny książąt Hohen- 
lohe 5 kopalń węgla, 6 rudy cynko- 
wej i kilka hut. 

Z powodu tego położenia powiaty 
przemysłowe nadmiernie się prze- 
ludniały, rolnicze przerażająco wy- 
ludniały się. 

Dzięki temu, pomimo znacznej 
produkcji rolnej, wielki jej niedobór 
jest zjawiskiem stałem, wobec wzro- 
stu spożycia wśród ludności prze- 
mysłowej. Produkcja miejscowa 
nie może tych potrzeb zaspokoić. 
Produkcja zboża chlebowego na gło- 
wę ludności na Górnym Śląsku wy- 
nosiła 177 kilogramów, podczas gdy 
w Poznańskiem 586, w Prusach Za- 
chodnich 447 a w Królestwie Pol- 
skiem 223. Skutkiem takiego stanu 
rzeczy cyfra dowozu jest znacznie 
wyższa cd cyfry wywozowej. Przy- 
wóz żyta wynosił 50000 ton, mąki 
45 000 ton. 

Dziś przychodzi chwila, gdy nasz 
Górny Śląsk może się wyzwoiić nie- 
tylko pcd względem politycznym ale 
i gospodarczym. Przyczyni się do 
tego łączność gospodarcza wszyst- 
kich dzielnic Polski. 


Z. Pietkiewicz. 


BedrzelncŚć poczty bytomskiej. 


W Bytomiu przy ulicy Frydery- 
kowskiej nr. 7 zamieszkuje pozasłu- 
żbowy nadsztygar W.  Korianty, 
który posiada w Brzozowicach go- 
tębniki gołębi wojskowych kurjer- 
skich. Przesyłki pocztowe, przezna- 
czone dla kómisarza polskiego komi- 
sariatu plebiscytowego p. W. Kor- 
faatego, dochodzą często rąk nad- 
sztygara Korfantego. Przesyłki te 
ze strony urzędu pocztowego w By- 
tomiu rczmyślnie tamdotąd się kie- 
ruje, znając nieprzychylność nad- 
sztygara W. Korfantego wobec 
Polaków! 
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Jeszcze judasze! 


Poniżej umieszczamy dalszy spis 
robotników, którzy jeżdżą z stron 
rolniczych do górnośląskiego obwo- 
du przemysłowego, a w wioskach 
rodzinnych agitują za Niemcami. 


Krzanowice, pow. raciborski. 
Kumarek, paler murarski, pracuje na 

kopalni Kleofas w Załężu jest 

wielkim agitatorem niemieckim. 


> 
Strzeleczki, pow. prudnicki. 

Olbrich Franciszek pracuje w Fry- 
dynshucie, mieszka w domu sy- 
pialnym w barace. 

Ochlas Paweł pracuje w Frydens- 
hucie mieszka w domu sypialnym 
w barace. 

Roskosz Franciszek pracuje w Fry- 
denshucie mieszka w domu sypial- 
nym w barace. 

Helieier Wilhelm pracuje na kopalni 
Deutschland. 

Meijer Paweł pracuje w hucie w 
Świętochłowicach. 

Graumann Hugo pracuje na Bismark- 
hucie Unterwerk. 

Saft Józei pracuje na Bismarkhucie 
Oberwerk. 

Sobotta Franciszek pracuje w Fry- 
denshucie mieszka w domu sypial- 
nym w barace. 

Schichter pracuje w Ftydenshucie 
mieszka w domu sypialnym w ba- 
race. 

Rother pracuje w  Frydenshucie 
mieszka w domu sypialnym w ba- 
race. 

Duda Jan pracuje w Frydenshucie 
mieszka w domu sypialnym w ba- 
race. 

Wistuba Karol pracuje w Frydens- 
hucie mieszka w domu sypialnym 
w barace. 

Harenek Józef pracuje na Litandra- 
grube-Schwarzwald  stołuje się 
u Lubosa — Wirek. 

Roskosz Franciszek pracuje w Gli- 
wicach Drahtwerke. 

Roskosz Franciszek, syn pracuje 
w Gliwicach Drahtwerke. 


przeto starać się musimy o spokój w gminach! 
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Roskosz Jan, syn pracuje w Gliwi- 
cach Drahtwerke. 

Heinisch Walenty pracuje w Fry- 
denshucie mieszka w domu sypial- 
nym, 

Krause Adam, cieśla pracuje w Fry- 
denshucie inieszka w domu sy- 
pialny m. 

Kurasz Teodor pracuje w Frydens- 
hucie mieszka w duinu sypialny a. 

Sobotta Daniel pracuje w Frydens- 
hucie mieszka w domu sypialny.n. 

Szciczyk Franciszek pracuje w Iry- 
denshucie mieszka w demu sy- 
pialnym. 


Nowawieś-Neudori, pow. prudnicki. 

Vonda Wciciech, cieśla pracuje na 
aefeli. 

Masur Jan pracuje na Gefeli. 

Polck Lorenz pracuje na kopalni 
Bismark. 

Gonsicr Paweł pracuje na kopalni 
Bismark. 


Steblów, pow. prudnicki. 

Matysek Teofil, cieśla pracuje w Fry- 
denshucie. 

Kania Józef pracuje w Bismarkhu- 
cie u budowniczego Wagner. 

,Brysch Józef pracuje w Bismark- 
hucie u budowniczego Wagner. 

Malik Konrad pracuje w Frydens- 
hucie. 

Wieczorek Karol pracuje w Frydens- 
hucie. 

Galąska Anteni pracuje w Frydens- 
hucie. 

Gałąska Karol-pracuje w Frydens- 
hucie. 

Wieczorek Eduard pracuje w Fry- 
denshucie. 

Bimek Ignacy pracuje w Frydens- 
hucie. 

Krasowka Józef pracuje w Frydens- 
hucie. - 

Ryvgoł Mikołaj pracuje w Frydens- 
hucie. 

Noga Karol pracuje w Frydenshucie. 

Partoń Teodor pracuje w Bismark- 
hucie. 

Thomas Richard. 
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Piętna, pow. prudnicki. 


Solloch Franciszek pracuje w Świę- 
techłowicach u p. Alocha. 

Kubotsch- Piotr pracuje w Święto- 
chłowicach u p. Alocha, 

Polanski Canzius pracuje w Szopie- 
nicach. 

Krompie Paweł pracuje w Szopie- 
nicach. 

Wiencek Karol 
nicach. 

Wiencek Edward pracuje w Szopie- 
nicach. 

Kopitza Wi.lhenn pracuje w Szopie- 
nicach. 


pracuje w Szopie- 


Gostomja, pow. prudnicki. 


Krasinko Juljan pracuje w Rudzie na 
kopaini Brandenburg ma być je- 
niec Rosjanin, co tydzień przy- 
jeżdża do Gostomi i agituje za 
Niemcami. 


e. . 
Wybije godzina! . . . 

Bóg tchnął w ludzi duszę nieśmier- 
telną. Bóg także stworzył narody, któ- 
re Są nieśmiertelne. Najeźdźcy, tyrani 
próbują narody Zniszczyć, rozbić, 
wbrew prawom Boskim, ograbić ich z 
wiary i języka. Opatrzność pozwala do 
czasu tym cicmiężcom narodów stoso- 
wać gwałt i ucisk, aż mia'a ich nizpra- 
wości się przebierze. Wówczas ugodzi 
w nich cios i legną wszechpotężni, zdła- 
wieni, zdeptani, powaleni w proch. 
Potęga ich zostąła skruszona, bo po- 
rwali się na dzieło Boskie, na ducha na- 
rodowego. Wyrok opatrzności dosię- 
għat teraz władców Niemiec i Prus. 

Wybiła pierwsza długo oczekiwana 
godzina sprawiedliwości dla narodów 
uciskanych i ponicwieranych. Z upad- 
ku dźwignęła się rozdarta między trzy 
najpotężniejszą mocarstwa Polska, któ- 
rej imienia nie wolno nawet było wy- 
mawiać, i jej synowie po wiekach roz- 
łąki znowu są pod jednym, wspólnym 
dachem i wspólnie o swych sprawach 
radzą i postanawiają. Wielka, świetna 
przyszłość otwiera się przed państwem 
polskiem, gdy rozleciała się w kawariki 
Austria, gdy wije się w męczarniach 
śmiertelnych Rosja, pokutująca za swe 
zbrodnie, gdy dumne Niemcy stały się 
kezsilne i żebracze, skazane na łaskę 
zwyciężców. 

Jeszcze tylko do rodziny polskiej nie 
wrócił Śląsk. Ale wróci niebawem, 20 
inarca wybije godzina połączenia! 


Samorząd w ordynacjach. 
(Ciąg dalszy). 


wiejska przekazuje 
Radzie Gminnej rozstrzyganie w 
wszelkich sprawach natury komu- 
ra!lnej, jeśli ustawą nie są przelane na 
sołtysa w szczegółach. Dalej może Ra- 
da Gminna radzić również rad sprawa- 
mi nie gminnemi, skoro jej to poruczono 
osobnemi ustawami lub poleceniami z 
strony władzy nadzorczej. Z tego wy- 
nika i spamiętać należy sobie przede- 
wszystkiem, że bez jakichkolwiek nad- 
zwyczajnych poleceń, Rada Gminna u- 
chwala tylko w sprawach gminnych; 
nie wolno jej przeto mięszać się do 
spraw czysto państwowych i do komu- 
nalnych spraw bieżących. Lecz i tu na- 
potyka się na trudności, ponieważ w 
żadnej ustawie nie podano, co należy 
uważać za sprawy bieżące. Jeżeli i sta- 
tut miejscowy tej kwestii nie wyświe- 
tla, wówczas powstają Spory i tarcia 
pomiędzy sołtyszm i Radą Gminną. 
Uchwał Rada Gminna własnych sama 
wykor'ywać nie może, natomiast jest 
upoważnioną do przekonania się, czy 
uchwały jej zostały wykonane, w jaki 
sposób zużyto dochody gminne, czy 
prace w gminie potrzebne należycie u- 
skuteczniono, W ogólności Rada Gminna 
czuwa nad administracją gmiry, czyli 
może na niedokładności i biaki w ad- 
ministracji zwrócić uwagę sołtysa i w 
danym razie zwrócić się po zaradzenie 
do władzy nadzorczej. Nie może prze- 
to dozorować urzędników gminnych 
i ich czynności w szczegółach, n. p. nie 
wolno jcj samej podejmować rewizji ka- 
sowych, ponieważ radzór nad służbą 
należy wyłącznie do sołtysa. Aby So- 
bie ułatwić pracę, wybicra Rada z po- 
śród siebie różne komisje i podkomisje, 
które zajmują się pielęgnacją ubogich, 
administracją zakiadów gminnych i two- 
rzą t. zw. wydziały podatkowe. 
Radę Gminną zwołuje sołtys zapro- 
szeniami imiennemi lub kurendą wten- 
czas, gdy tego wymaga interes gminy; 
na uwiadomicriach winien być podany 
dokładny porządek obrad, ustawiony 
przez sołtysa. Zwołanie posiedzenia 
winno nastąpić również na żądarie !/4 
radnych. W takim razie trzeba do po- 
rządku obrad dodać powód, dlaczego 
zwołania zażądano. - Sposób zwołania 
może jeszcze ustalić osobna konstytu- 
cja miejscowa. W każdym razie winny 
upłynąć pomiędzy dniem zawiadomienia 
a dniem zebrania przynajmniej 2 pełne 
doby z wyjątkiem nagłych wypadków. 
Skoro po wysłaniu uwiadomień okaże 
się konieczność wstawienia na porząd- 
ku obrad jeszcze innych Spraw, naten- 
czas trzeba także o nich radnych uwia- 


Ordynacja 
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domić w sposób przepisany z uwzglę- 
dnieniem 2 wolnych dni. W żadnym 
bowiem razi? niedopuszczalną jest u- 
chwała przedmotów, które nie weszły 
do porządku dziennego w formie prze- 
pisanej. Uchwała jest wtenczas tylko 
ważną, chociaż o. przedmiotach nie do- 
niesiono w okresie oznaczonym. jeśli 
uzrano nagłość spraw i ni? cierpiących 
zwłoki. Uchwały zapadie na zebraniu 
zwołanem nicprawidłowo są riew:iżne, 
choćby je potwierdził Wydział Powia- 
towy. Jeżeli-|podczas obrad jsden z ra- 
dnych wyszedł, a w międzyczasie za- 
padia uchwała, to radny gdy powrócił 
nie może rozpoczyrać ra nowo dyskusji 
nad tą samą sprawą p'zvnaimniej nie 
na tem sam*m zebraniu. Co do nagło- 
ści pewrej sprawy, tp nalsży przed 
obradami rad nia powziąć w tym sen- 
sie stosowną uchwałę. Gdyby sołtys 
bez powodów przez dłuższy czas za- 
niedbywał zwołania Rady gminrej: mo- 
żra się użalić u starosty. Paragraf 104 
w ostatn m ustepie podaje: ..Zebrań nie 
wolno z reguły odbywać w gościnach 
lub karczmach*. Nie zakazuje on wy- 
rażnie lcz wskazuje na zasadę i na 
nicstosowność miejsca. Sołtys powi- 
nien dla braku odpowiedniego lokalu 
postarać się najpierw o klasę. w szxole, 
a dopiero wtercza:, ydy to jest niemo- 
żliwe. zwołać w ostateczności do go- 
ścińca. 

Rada Gminra może już z góry "- 
chwa!ić stałe dni posiedzeń; porzad'k 
dzienny winien sołtys jcdnak zawsze 
podać w czasie przepisanym Oraz go- 
dzinę rozpoczęcia posiedzenia, jeżeli te- 
go uchwała nie obeimuje. 

Tam. gdzie rządzi jeszcze Zgroma- 
dzenie. Gminne, potrzeba '/. obecnych 
de głosowania uprawrionych członków 
gminy. jeżeli zebranie ma być zdolre do 
uchwa!. Istniejaca Rada Gminna wten- 
czas winna się zcjiść w liczbie przyraj- 
mniej połowy radnych. W otu wypad- 
kach należy zawsz: dodać na zaprosze- 
niach, że rieohecni muszą się podpo- 
rzadkować uchwałom powziętym. Nie 
zbierze się przepisana liczba radnych, 
wówczas zwołuje sołtys posiedzenie 
ponownie zaznaczając w uwiadomieniu 
wyraźnie, że posiedzeni” to będzie pra- 
womoene bez względu na licztę zgro- 
madzonych. Jeżeli jednakże posiedze- 
nie odroczono ze względu na Sspóźnioną 
porę lub dla pewrei poprawki uchwalić 
się maiaccgo wniosku, ratenczas winna 
zjaw ć się na następn”m zebraniu liczba 


przepisana ustawą czyli '/» radnych. 


Uchwały zapadają większością gło- 
sów; w razie równości głosów rozstrzy- 
ga głos przewodniczacego. Głosowanie 
może być jawne (przez oświadczenie 
tak lub nie; przez powstanie. z miejsc; 
piźez pódniesienie reki), lub tajns (kart- 
kami). W rażie równości głosów przy- 
sługuje-przewodaiiczącemu prawu gloso 
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wania podwójnego. Tam gdzie istnieje 
zarzad kolegialny, wchodzi często u- 
chwa:a jego w formie wniosku na po- 
siedzenie Rady Gminn^l; poszczegó!ni 
ławnicy, którzy, będąc jednocześnie ra- 
dnymi, mają prawo głosowania po raz 
wtóry nad uchwałą swego wniosku, 
mają zupełną swobodę i mogą głosować 
ra posiedzeniu Rady Gminnei przeciw- 
ko wnioskowi. który przeszedł już był 
w Zarządzie Kolegialnym większością 
głosów. W taki sposób może wniosek 
Zarządu z łatwością przepaść. Przy 
stwierdzeniu wyriku głosowania można 
uwzględniać tylko głosy oddane, cho- 
ciażby liczba otecnych była większą. 
Wynikałoby z takiego obrotu rzeczy 
jedynie, że pewni radni wstrzymali się 
od głosowania. Skargi o unieważnienie 
uchwały Rady Gminnei wnieść nie mo- 
żna nigdzie. 

W obradach rad prawem gminy lub 
ji zobowiązaniami nie śmie brać udzia- 
łu członek, którego interes osobisty le- 
ży w przeciwieństwie do interesu gmi- 
ny. Składa się Rada Gminna z 12 czion- 
ków. a przybędzie na posiedzenie po- 
trzebnych 6 członków. wówczas staje 
się posiedzeni> niezdolnem do uchwał, 
jeżeli dla wyższego powodu pewnego 
członka wykluczyć trzeba. W takich 
razach oddaje się sprawę do rozstrzy- 
grięcia Wydziałowi Powiatowemu. 


Posiedzenia Rady Gminnej są jawne. 
czyli przysłuchiwać się obradom może 
każdy przynależny do gminy; dla po- 
szczególnych przedmiotów można j:- 
dnatże uchwalić na tajnem posiedzeniu 
wykluczenie publiczności. Aby przy- 
należnym do gminy umożliwić uczestni- 
ctwo w jawnem zebraniu, można sta- 
tutem lokalnym postanowić stałe ogła- 
szanie posiedzeń z porządkiem obrad 
sposob:m przyjętym w gminie. 

Przewodniczący zagaja zebranie. 
czuwa nad porządkiem, prowadzi obra- 
dv i zamyka je. Wywołującezo niepo- 
kój może prezes z lokalu posiedzeń wy- 
dalić. Wszystkie uchwały powzięte 
winne być zaprotokołowane i podpisa- 
ne przez przewodriczącego i przez 
przyrajmniej 2 radnych. Jest dozwolo- 
nem a nawet polecenia godnem sporzą- 
czanie całegó Sprawozdania z posie- 
dzenia. 

Statutem miejscowym można usta- 
row.ć karę 1 do 3 mk. za nieusprawie- 
dl.wione ri”przybycie na zebranie Rady 
gmirnej lub za zachowanie się niewła- 
ściwe na owych posiedzeniach. Pienią- 
dze te płyną do kasy gminnej. O wy- 
miarze kary stanowi Rada Gminna, któ- 
ra może nawet członka z posiedzeń wy- 
kluczyć na czas dłuższy, aż do roku, 
jeżeli kara nis poskutkuje i raganne .za- 
chowarie jego się powtórzy. Przeciwko 
uchwale Rady: można skarżyć 'w' spor- 
rem. postępowaniu administracyjne; 
skargę należy” wnięść xe przeciągu 2 ty. 


„materjały pismienne, 
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godni do Wydziału Powiatowego prze- 
ciwko Radzie Gminnej. Wykluczyć z 
posiedzeń nie można nigdy ani sołtysa 
ani iawników  podl*gających władzy 
nadzorczej, która jedynie ma prawo za 
zaniedbywanie obowiązków wytocze- 
nia postępowania dyscyplinarnego. 
Rada gminna rozstrzyga również w 
sprawach administracji i użyciu gmin- 


nego majątku, o którym pomówimy ob-- 


szernie później jeszcze. Tymczasem 
przejdziemy do wybranego sołtysa i ła- 
wników, aby i dla nich ustalić zakres 
pracy i kompetencji. 

Sołtys jest naczelnikiem gminy, ła- 
wnicy jego pomocnicy i zastępcy w ra- 
zie przeszkody. Tam gdzie ławników 
jest tylko dwuch, można obrać dla nich 
jeszcze zastępcę. Liczbę ławników mo- 
Żna statutem lokalnym podwyższyć do 
6 osób. Sołtysa wybranego i zatwier- 
dzonego na lat 6 można już po upiywie 
3 letniej służby bsznagannej obrać na 
dalsze lat 9. W gminach liczących wię- 
cei niż 3000 mieszkańców wybiera Ra- 
da (iminna sołtysa zaraz na lat 12; soł- 
tys taki może być płatnym urzędnikiem 
i nie potrzebuje być członkiem gm'ny. 
W większych gminach, których zakres 
i rodzaj administracyjnych interesów 
tego wymaga, można także za zgodą 
ministra spr. wewnętrznych drogą sta- 
tutu lokalnego ustanowić płatnych ła-, 
wników jednakże nie więcej jak '/A 
ogólnej liczby ławników. Ławników 
płatnych wybiera się na lat 12 i nieko- 
niecznie z grona członków gmiry. Je- 
żeli wybór sołtysa nastąpił na 6 lat, na- 
tenczas trzeba przed upływem czasu 
służbowego zarządzić nowe wybory, 
aby gmina nie została bsz sołtysa. Sta- 
nie się to jednak, wtedy sprawuje urząd 
sołtysa ławnik jako jego zastępca. 

Soitys niepłatny, sprawujący swój 
urząd honorowo, ma jednak prawo do 
zwrotu wszystkich wydatków gotów- 
kowych oraz do wynagrodzenia za pra- 
ce około administracji jako odszkodo- 
wanie. Do wydatków gotówkowych 
należą: koszta podróży służbowych, 
czynsz za lokale 
biurowe, siła pomocnicza do prac pi- 
semnych i portoria. Sołtys moż? wnieść 
o odszkodowanie i koszta służbowe w 
sumie ryczałtowej na cały rok. Jeżeli 
Rada Gminna do życzenia sołtysa się 
przychyli tak pod względem wysokości 
sumy jak i sposobu wypłaty, wówczas 
przedłoży wniosek sołtysa Wydziałowi 
Powiatowemu do uchwały. Wydział 
Powiatowy nie może uchwalać sam ze. 
siebie lecz tylko na wniossk, także zaw- 
szę uchwale winna poprzedzać ugoda 
pomiędzy Radą gminną a sołtysem. 
Przeciwko uchwale Wydz, Powiatowe-. 
go można -wnieść . zażalenie do. Woje-. 
wódzkiego ‘Sądu. administraeyjnego.. 

Sołtys jest władzą gminy. i - zawia- 
duje wia: Przewodniczy: posiedzeniem - 
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pon OŚ O O 


Rady Gminnei z peinem prawem głosu. 


Uchwał Rady, nie zgadzających się we- 
dług jego mniemania z dobrem gminy 
iub obrażających jej interesy nie potrze- 
buje sołtys wykonać, a w razie pono- 
wnej uchwały oddaj: sprawę te w prze- 
ciagu 2 tygodni Wydziałowi Powiato- 
wemu do rozstrzygnięcia. 


Przedewszystkiem zawiaduje sołtys 
następującemi sprawami: 

1. wykonuje ustawy i dekrety tudzież 
zarządzenia władz przełożonych; 

2. przygotowuje uchwały na posiedze- 
nia Rady Gminnej; 

3. wykonuje nie zaczepione przez siebie 
uchwały Rady Gminnej — jeśli do- 
tyczą majatku gminnego po naradzie 
z ławnikami — i stosownie do tego 
prowadzi bieżące sprawy dotyczące 
majątku i dochodów gminy oraz za- 
kładów gminnych, które nie mają 
osobrego administratora, a dozoruje 
administrację zakładów jeżeli ona 
znajduje się w innych rękach; 

4 asygnuje dochody i rozchody w”dług 
etatu gminnego i uchwał Rady Gmin- 
nej. prowadzi lub dozoruje rachunko- 
wość i kasowość; 

5. angażuje i dozoruje urzędników. dla 
których posady uchwaliła Rada 
Gminna; 

6. przechowuje dokumenty i akta gminy; 

7. reprezentuje gminę na zewnatrz i 
traktuje w jej imieniu z władzami 
i osobami prywatnomi. 

Dokumenty irteresów prawnych o- 
bowiazujace wobec trzecich i pełno- 
mocnictwa podpisuje w imieniu gmi- 
ny soitys i jeden ławnik zaopatrzyw- 
szy je w pieczęć. Dodać należy jesz- 
cze odnośną uchwałę gminną, eventl, 
potrzebne pozwolenie oraz postano- 
wienie władzy nadzorczej, Takie peł- 
nomocnictwo wystarczy nawet wten- 
czas, gdy ustawy wymagają sądowej 
lub notarialnej plenipotencii. 

Za wskazanie, że gmina przy na- 
byciu lub sprzedaży gruntów lub im 
równoznaczrego prawa przestrzega- 
ła formalności przepisane, wystarczy 
poświadczenie starosty jako przewo- 
dniczącego Wydz. Powiatowego; 

8. rozdziela podatki i wysługi według 
ustaw i uchwał zgromadzeria gmin- 
nego między członków gminy i za- 
rządza o ich ściąganiu i wykonaniu. 


Sołtys jest nietylko władzą lecz tak- 
że administratorem interesów gminnych 
i w obu właściwościach ma kompet*n- 
cją władzy. Jako władza winien wyko- 
nywać wszelkie zarządzenia władz 
pastwowych, bo w sprawach komunal- 
nych prawem przyznany Samorząd 


gmin ogranicza kompetencje władz nad-- 


zorczych. W sprawach państwowych 
mćże sołtys wobec trzećich i na koszt 


winnego użyć środków przymusowych:- 


zagrożenie grzywną aż do 5 mk. 'ub 1 
dniem aresztu, czego ni? może uczynić 
w charakterze przełożonego gminy Ja- 
ko władza państwowa jest sostys w 
swych postanowieniach sarnodzielny i 
prowadzi admiristracją polityczną zu- 
pełnie niezależnie od Rady Gminnej, 
podczas gdy sprawy komu"alne podle- 
gają uchwałom Rady Gminn*j. Do 
spraw komunalnych w ścisłem znacze- 
niu należą rajpierw wszystkie sprawy 
podległe gminom na mocy ustawy, jako 
to: utrzymanie dróg. zarząd spraw u- 
bóstwa, podatkowość gmiry oraz za- 
wiadywanie majatkiem gminy, bo dru- 
gie należą do spraw gminnych obowiaz- 
ki przejęte dobrowolnie. Pierwsze na- 
zywamy obligatoryjne (okow'a7*owe). 
drugie fakultatywne zadania gminy. 


Jako władza miejscowa ma sołtys 
oprócz policyjnych czynności jeszcze 
obowiązki następujące: 

a) prace wstępne do -rozłożenia rodat- 
ków dochodowego, uzupełniającego, 
procedorowe”o, rruntowego i budyn- 
kowero wedlug ustaw o podatkach, 
oraz ściąganie podatków, 

b) prowadzenia (rejestrów) list pohoro- 
wych i wszelkich spraw wojsko- 
wych tyczących gminy, 

c) pobór podatków od wyrobu (Be- 
triebssteuer) dla powiatu, 

d) ustawienie konceptów spisu ławni- 
ków i zaprzysiężonych według usta- 
wy o konstytucji sądowej, 

e) zestawienie spisu wyborców sSejmo- 
wych, 

f) współpracę na niwi? ubezpieczeria 
chorych, od wypadku i irwalidztwa, 

g) współpracę przy. sprawach policji 
przemysłowej, 

h) administracja spraw łowczej spółki 
jako zarząd łowczy, 

i) zastępstwo interesentów przy po- 
dziale gruntów, 

k) prowadzenie irteresów urzędu stanu 
cywi!nego, o ile ku temu nie obrano 
osobrego urzędnika, 

I) spisanie testam”ntu raciego. który 
należy natychm'ast odesłać do sądu. 
Spisać testament może właściwie je- 
dynie notariusz lub sędzia. jeżeli je- 
dnak wieś epidemią lub powodzią od 
reszty Świata tak jest odcięta, ż” 
istnieje niebezpieczeństwo zgonu 0- 
soby przed usurięciem przeszkód, 
natenczas dozwolonem jest równi”ż 
przyjęcie testamentu przez sołtysa. 
Testament nagły ma wartość tylko 


3 miesiace, jeżeli chory pozostanie . 


_ przy życiu, na ćo trzeba zwrócić 
uwagę chorego. Przepis, że sołtyso- 
wi przysługuje pełne „prawo głosu na 
zebraniach gminnych. dotyczy tylko 

„sołtysów kamisarycznych, którzy niz 

. będąc członkami gminy, mogą głoso- 

"wać tytułem swëgà urzędu..„Ta SA. 


mo odnosi się do ławników, którzy 
go cwentl. zastępują. 


Uchwały Rady Gminnej może sołtys 
albo odroczyć, jeżeli szkodzą dobru 
gminy albo zakwestjonować, jeżeli o- 
brażają ustawy. 

Ważną jest sprawa angażowania u- 
rzędników komunalnych, która stanęła 
na porządku dziennym przedew:zyst- 
kiem z chwilą, gdy rada gminna nowo 
wybrara otrzymała większość polską. 
Wtedy Polacy zażądali natychmiasto- 
wego usunięcia już ni”tylko znienawi- 
dzonych urzędników niesprawiedliwych 
lccz nawet samego sołtysa hakatystę. 
Jakkolwiek można podzielać ich dobrą 
wolę i chęć, nie można powiedzieć. aby 
zegadżaio się to z prawem. Otóż Rada 
Gminna ma tylko prawo ustanawiania 
na wniosek sołtysa wolrych rosad z ta- 
ką lub owa pensją. Angażuje zaś czyli 
wybiera sobie urzędników sam sołtys. 
Prawo to jest mu przyznan? i przeciw- 
ko niemu nic zrobić nie możra. Nawet 
umowy instalacyjne podpisuje sam sot- 
tys, który jako przełożony wszystkich 
urzedników gminnych ma prawo udzie- 
lać im nacany i groźby i zwolnienia. 
Sołtys. o ile sam nie piastuje jednocze- 
śnie wójtostwa. jest or”anem wojta w 
zarzadzie policyjnvm. W takim samym 
stosunku stoi sołtys do komisarza oh- 
wodow”go w województwie pozrań- 
skiem. Sołtys ma przeto prawo i oho- 
wiazek zawsze i wszedzie tam. gdzie 
to jest koniecznem dla utrzymaria sno- 
koju. ładu i keznieczeństwa. wkroczyć, 
zarzadzić i polecić wykonanie, czego 
potrzebne. 

Na mocv ordynacji powiatowei są 
sołtysi zobowiazani, do wykorania 
wsz”lkich poleceń i poruczeń wójto- 
wych. które wójt tvtnłem swero uno- 
ważrien'a wwvda. Do wvkorania no- 
wyższych zleceń. jest wóit wobec soł- 
tvsa unoważniony do użycia różrvch 
środków przymusowych 7 wvietciem 
kary aresztu. Zlecenia takie nie sa o- 
czvwiście rolicyiremi rakazami według 
ustawv o ogólnej adm. krainwsi. dlacz?- 
go ich nie można zaczepiać w drodze 
skarei lecz tvlko w drodze zażalenia 
u władzy radzorczei. Wóit nie może 
też wvmierzać sołtysowi karv norzad- 
kowej. Sołtvsowi w charakterze poli- 
cvinvm wolno uciec sie tylko ra razie 
do środków zaradczych. i to aż do roz- 
strzygniecia wójta o ich trwanin w dal- 
szym ciagu. i doniero wówczas. j”żeli 
natychmiastowe wkroczenie iest korie- 
czne. Jeżeli kon'eczności takie istotnie 
powstały. ratenczas służy sołtvsowi 
prawo policyjryvch w:adz miciscowvch 
celem utrzymania porzadku. ładu i spo- 
koju. Wóit natomiast nie może przeka- 
zać sołtysowi zarzadu policji do samo- 
dzielnego dopilnowania. jeżeli on sam 
ustawą do tego jest zobowiązany, 


zwłaszcza . obowiązków. służbowych, 
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które wymagają samodzielnych posta- 
nowień i nakazów po'icyinych, Np. soł- 
tys nie może samodzielnie zarządzać 
w Sprawie budowie dróg, lub kto do bu- 
dowy dróg jest zobowiazany. W każ- 
dym raziz należy wszelkie tego rodzaju 
zarządzenia sołtysa uważać za działal- 
ność urzędową wójta. Wobec tego za- 
czepia się wójta, który zarządzenia 'soł- 
tysa podtrzymuje. 


Sołtys ma przedewszystkiem prawo 
i obowiązek do: 


1. chwilowego przychwycenia osoby 
niebezpiecznej lub ukrycie jej celem 
ochrony wolności osobistej, 

2. straży nad osobami stojącemi pod 
policyjnym nadzorem. 

3. wykonaria policyjnych środków za- 
radczych poleconych przez wójta, 
prokutatorją stanu lub prokuratorją 
policyjną i do spisania rozprawy, 

4. przyjmowania zgłoszeń świeżo przy- 
byłych osób. 


Sołtys ma prawo jak każdy innv do 
przychwycenia osoby. która przvdyba- 
no na goracym uczynku karvgodnvm, 
Ścieaną lub podejrzaną o ucieczkę lub 
jeśli osobistości jej zaraz ni? można 
stwierdzić. Dalej iest sołtys upoważnio- 
ny jako urzędnik bezpieczeństwa do 
chwilowego przychwycenia jeżeli nie- 
bezpieczeństwo jest w drodze i zacho- 
dzą następujące przypuszczenia: 


a) że są uzasadnione podejrzenia wo- 
bec posądzonego, 

b) że jest przejrzenie o PTE ucieczki 
lub dowody. że posadzonv zamierza 
zatrzeć ślady wystepkn lub świad- 
ków i współwinnych chce nakłonić 
do fałszywych zeznań Inb nowstrzv- 
mać ich od zeznań. Przytrzymansgo 
winien sołtys natychmiast odstawić 
do wójta, który go dalej posyła do 
sądu. 


So:tys iako władza służby policvinej 
i keznieczeństwa wirien odbierać wszel- 
kie donosy karygodnych czynów lub 
wnioski o ukaranie oraz protokółować 
wszelkie ustne doniesienia. Istnieja np. 
pozory, ż2 ktoś umarł Śmiercią niena- 
turalną lub znaleziono zwłoki nieznaneł 
osoby, ratenczas zobowiazany jest sot- 
tys donieść o tem natychmiast proku. 
ratorji lub sędziemn jeżeli ten jest bliżej 
niż prokuratorja. Zwłoki pochować wol. 
no jedynie na mocy piśmiennego zęzwo» 
lenia sędziego okręgowego. Aż do na- 
dejścia nakazu jedncj z obu władz wi. 
nien sołtys zwłoki przed wpływem 
trzecich zabezpieczyć. W końcu winien 
sołtys jako władza służby  policvinej 
i bezpieczeństwa badać wszelkie czyny 
karygodne i wydać rozporządzenia, 
które nie pozwolą na przewleczenie lub 
na zatarcie sprawy. Sołtysi są urzędni- 
kami pomocniczymi prakuratorji stanu 
- (Staatsanwaltschaft). i Jako, tacy. zobo» 


wiązani spełniać wszelkie zarządzenia 
prokuratora przy sądzie ziemskim i 
wszystkich przełożonych urzędników 
prokuratora. Sołtys jest również upo- 
ważniony w razie potrzeby do przeszu- 
kiwań i konfiskat. Policyjne ukrycie 
osoby jest konieczne w i*i obronie lub 
celem podtrzymania obyczajności, bez- 
pieczeństwa i spokoju. Policyjnie ukry- 
te osoby należy już w przeciągu dnia 
następnego wypuścić na wolność lub 
przekazać władzy przynależnej. Nad- 
zór nad chwilowo wypuszczonemi oso- 
bami wykonuje ni? sołtys lecz miejsco- 
wa wiadza policyjna. Na życzenie pro- 
kuratorji stanu winien sołtys udzielić 
jej wszelkich informacji i zarządzić wy- 
pośrodkowanie. 
Jan Calka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Łączność gospodarcza G. Śląsta z Polską. 


(Dokończenie). 
Va 


Obliczenia fachowców wykazały, że 
w górnośląskim zagłębiu węglowym. 
obejmującym okrąg!o 2800 kwadrato- 
wych kilometrów, do głębokości 2000 
mtr. posiadamy pokłady weglowe, 
mieszcząc? w sobie ogółem 165 987 mil- 
jonów ton węgla. Do wydobycia na- 
daje się z tego 113995 milionów ton, 
ti. okrągło 68 procent. Jeżeli roczne 
wydobycie węgla na kopalniach zórno- 
śląskich podniesie się do 50 miljonów 
ton, to zapasów węgla nadających się 
do odbudowy starczy na okragło 1200 
lat. Jeżeli roczna wytwórczość węgla 
wzmoże się do 75 miljonów ton, to skar- 
by węglowe Górnego Śląska wyczerpią 
się dopiero w 800 latach, o ile eksploa- 
tacji ulegać będą dotychczasowe pokła- 
dy węglowe. Jeżeli technika wydoby- 
wania wegla postąpi tak dalece, że mo- 
żliwem będzie przystąpić do eksploa- 
tacji pokładów do głębokości 15000 me- 
trów, to wtedy przy 50 wzgl. 75 miljo- 
nach ton rocznej «wytwórczości starczy 
zapasów węgla na Górnym Śląsku jesz- 
cze na 1600 względnie 1200 lat. 

Wediug statystyki niemieckiej wy- 
rosiła produkcja węgla w 1919 roku na 
Górnym Śląsku mniej więcej 33 miliony 
tor. Obecne wydobycie wynosi na 
dzień roboczy około 110000 ton. 30% 
obecnej ogólnej produkcji węgla w 
Niemczech i 41% węgla pozostającego 
Niemcom do dyspozycji według umowy 
węgłowej w Spaa pochodzi z Górnego 
Śląska. „Jeżeli Górny Śląsk — powia- 
dają Niemcy — zostanie odłączony od 
niemięckiego organizmu gospodarczego, 
to zatraknie więcej niż jednej trzeci 
potrzebnego do życia węgla dla nie- 
mieckiego przemysłu i Niemcy zastaną: 
wzbogacone 9 przeszło 4. miliony. bez, 


robotnych*. Dlatego już tylko muszą 
wszyscy zwolennicy pozostania Gór- 
nego Śląska przy Niemczech dołożyć 
wszystkiego, co jeno leży w mocy ludz- 
kiej, aby Górny Śląsk utrzymać przy 
republice niemiecki*j. Jeżeli republika 
niemiecka nie utrzyma Górnego Śląska, 
to nie będzie ona mogła nadal „wyży- 
wić 60 milionów ludzi w obrębie granic 
niemieckich. Przemysł niemiecki szyb- 
koby odumarł*. Jeżeli Górny S!ąsk zo- 
stanie wyrwany z rąk Niemiec, to 
„Niemcy przestaną wprost istnieć jako 
naród przemysłowy. Przemysł niemiec- 
ki musiałby wyniszczyć, środki tran- 
sportowe zostałyby zrujnowane, zużyte 
urządzenia techniczne nie mogłyby być 
odnowione, a tem mniei rozszerzone: 
wielkie miasta zamarłyby i stałyby się 
w 30 latach ruinom. Ludzie pożeraliby 
sobie w dosłownem znaczeniu wiosy 
z głowy, ponieważ przemysł nie byłby 
nadal w stanie zatrudniać 17 miljonów 
nrzemysłowych robotników. 


Dla Niemców jest zatem kwestia 
górnośląska nie zagadnieniem żywych 
ludzi, którzy skarby węglowego Gór- 
nego Śląska wydobywają — a Są nimi 
wszak polscy górnicy --- lecz jedynie 
i wyłącznie sprawą węgla, zapatrując 
się na nią z punktu widzenia niemiec- 


„kiego organizmu gospodarczego. 


Pokłady węglowe w obrębie Repu- 
bliki Polski*j ani w przybliżeniu nie są 
tak bogate, jak na Górnym Śląsku. Za- 
łatwienie sprawy Śląska Cieszyńskie- 
go na niekorzyść Polski, czyni kwestię = 
górnośląską tem ważniejszą dla życia 
gospodarczego Polski. Bez węgla gór- 
nośląskiego życie gospodarcze Republi- 
ki Polskiej jest niezdolne do egzystencji. 

Przyjmując bowiem, że Polska ze 
swoim wielkim przemysłem tkackim. 
(naftowym i cukrowniczym, z wielkie- 
mi gazowniami i elektrowniami War- 
szawy, Łodzi, Krakowa, Lwowa itd. 
zużywać będą na głowy ludności tylko 
połowę tego, co używaja Niemcy) w r. 
1909 wedle danych w Jahrbuch fir den 
Oberbergamtsbezirk Phónix-Verlag Ber- 
lin 1913 — 3,27 ton na głowę rocznie, 
otrzymamy cyfrę. 1,63 ton na głowę, 
co przy 30 miljonach ludności daje ro- 
czne zapotrzebowanie Polski 48 900 000 
ton, a zatem nietylko wchłonie dzisiej- 
szą produkcię Górrego Śląska ale wy- 
woła niezmiernie silny pęd ku rozwo- 
jowi produkcji węgla śląskiego, z czem 
Ściśle związany jest byt i dobrobyt 
ludności tego kraju. 

Już w czasach pokojowych zraczna 
część produkcji węglowej Górnego Ślą-. 
ska szła do tych dzielnic, które tworzą 
Republikę Polską. W roku 1913 wyno- 
siła według dańych Górnośląskiego Sto- 
warzyszenia Górniczo-Hutniczego wy- 


twórczość węgla na Górnym Śląsku , 


43801 156 ton, Jeżeli przyjmiemy, ,że « 
z wy$yikt: węgla. górnośląskiego do da” 
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wnej pruskiej prowincji Prus Zacho- 
dnich tylko połowa przypada na tę 
część Prus Zachodnich, jaką przyznano 
Republice Polskiej, to wysyłka węgla 
górnośląskiego do obszarów tworza- 
cych Polskę wynosiła wówczas: 


2411647 ton 
547 013 ton 


Poznańskie 

Prusy Zachodnie . 
Królestwo Polskie 1401713 ton 
Galicja 2062599 ton 


czyli razem 6422972 tony w roku 
przedwojennym 1913. Do prowincji czy- 
sto niemieckich, powiedzmy zatem do 
Niemiec, wysłano w tym samym roku 
ogółem 7 440742 tony węgla górnoślą- 
skiego. 

Z przeciwstawienia tych liczb widzi- 
my bardzo dobrze, jak wielce Polska 
zainteresowaną jest w sprawie otrzy- 
mywania węgla z Górnego Śląska. Je- 
żeli przed wojną np. Królestwo Po!skie 
musiało sprowadzać z Górnego Śląska 
okragło 1,4 miljona ton, to z tego po- 
wodu, ponieważ były to specjalne ga- 
tunki węgla, jakich kopalni: zagłębia 
Dąbrowskiego nie posiadają. To samo 
da się powiedzieć i o innych dzielnicach 
Polski. posiłkujących się węglem gór- 
nośląskim. 

Polskie kopalnie zagłębia Dąbrow- 
skiego dostarczyły w roku 1911 tylko 
4,8 miliorów ton wobec okrągło 37 mil- 
jorów ton produkcji węglowej na ko- 
palniach górnośląskich. Skarby węglo- 
we zagłębia Dąbrowskiego wynoszą 
według otliczeń 2073 milionów ton, 
podczas gdy na Górnym Śląsku wyno- 
szą one, jak widzieliśny powyżej 
113995 mil. ton. Górny Śląsk posiada 
zat”m okragło 55 razy więcej węgla niż 
sasiedni polski obwód węglowy. Kilka 
tych liczb wskazuje nam najlepiej. że 
życie gospodarcze Polskiej Republiki 
—. uwzgledniając również obwód wę- 
glowy rołożony w Galicji — bez wec'a 
górnośląskiego istnieć nie może. Polska 
potrzebuje dla siebi3 skarbów węglo- 
wych Górnego Śląska. 

Dla Republiki Polskiej jest walka o 
posiadanie Górnego Śląska niewątpli- 
wie również waiką o wegiel. Ale nie- 
tylko walką o wegiel. D!a Polski jest 
ona zarazem walką o polską ludność 
Górnego Śląska. Jeżeli cały polski lud 
pracujący zostanie ziączony we wła- 
snym domu, to o własnych siłach bę- 
dzie umiał dom urządzić sobie jak naj- 
wygodniej. Domem tym może być-dla 
niego tylko Republika Polska nigdy zaś 
republika niemiecka. Dlatego musi każ- 
dy Polak, który dąży do wyzwolenia 
z kajdan niewoli niemieckiej, w dniu 
plebiscytu oddać do urny wyborczei 
swój głos za Republiką Polską. 

Znany ekonomista angielski p. Key- 
nes starał się w swej książce pod ty- 
tułem: „Skutki gospodarcze pokoju 
Wersalskiego", "wykazać, iż "Góriy! 
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Śląsk jest Polsce niepotrzebny, że całe 
spożycie węgla w Polsc* jest tak nie- 
znaczne, że właściwie tylko mała cząst- 
ka węgla górnośląskiego by!a w nicj 
spożywana, natomiast wszystko prawie 
szło do Niemiec. 

P. Keynes pisał swą książkę opiera- 
jąc się ra tak fałszywych danych, że 
dziwić się poprostu wypada, jak tak po- 
ważny ekonomista mógł na tego rodza- 
ju danych, jakie przytacza, poprzestać. 
Jeżeli chodzi o materiał, który dostar- 
czył mu podstaw do tak daleko idących 
wniosków, w pierwszym rzędzie zwró- 
cić należy uwagę, że oparł się on cał- 
kowicie na danych statystycznych nic- 
mieckich, specjalnie przygotowanych w 


„Bemerkungen der deutschen Del'ga'i>n 


zu den Friederstedingungen'* wyda- 
nych bezpośrednio w czasie rokowań 
pokojowych. a mających na celu zia- 
godzić niektóre zkyt ostr? dla Niemców 
warunki, przedewszystkiem dotyczące 
sprawy przynależności Śląska Górnego. 

Jednakowoż samce źródła niemi ckie, 
wydawane przed woiną jak np. „Mono- 
grafja przemysłu górnośląskiego" wy- 
dana w roku 1913 przez Górnośląski 
Związ*k Górników i Hutników we 
Wrocławiu następnie raporty organi- 
zacji gospodarczych Ślaska, składanych 
już w czasie wojny Bethmanrowi Holl- 
wezowi, oraz protokóły międzynarodo= 
wej komisji węglowej w Ostrowie, do- 
tyczące czasów rajnowszych i kstażka 
p. Kramsztyka, przedstawicie!a polskie- 
go przy tejże komisji, pod tyt.: „Zwią- 
zek Gospodarczy Górnego Śląska z Pol- 
ską a Niemcami“ oparta jedynie na cy- 
frach tej komisji, — wszystkie te publi-- 
kacie jak najwyraźniej stwierdzają, że 
cyfry podane w książce p. Keynesa cal- 
kowicie mijają się z prawdą, tym bar- 
dziej więc należy je sprostować, zwłasz- 
cza, że książka ta wywołała ogromny 
przewrót w zapatruwaniach na stósu- 
nek Śląska do Polski. 


Przedewszystkiem więc utrzymui? 


, «Keynes, że Polska zuży/a w roku 1913 
*78106 i pół miljona ton węgla, gdy tymcza- 
sem na podstawie przytoczonych po- 


wyżej źródeł łatwo jest stwierdzić, że 
spożycie to wynosi dwa razy tvle, a 
mianowicie 19 i pół mi'jona. P. Keynes 
twierdzi dalej, że Pólska otrzymała ze 
Śląska Górnego w tym samym r. 1913 
półtora miljona 'ton węgla, tymczasem 
zaś według tych samych źródeł Śląsk 
dostarczy: Polsce 7 .miljiorów 853 tys.: 
ton. A wiec 5 razy więcej, niż to p. 
Keynes podaje. 

Jeżeli zestawić cyfry te z ksia 'żki p. 
Keynesa z danemi zawartemi w wyv- 
mienion-j już „Bemerkunten der deut- 


schen Delegation zu den Friedensbedin-- 


gungen“, widać jasno jak na dłar*- że 
całe ustępy ksiażki- p. Keynesa są ŻYW= 
cem wzięte z tego: meriorjału ńiemiże-" 
kiego, wyrażają więćó ie istotę FZECZZY 
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a przytaczają takie cyfry, które chwilo- 
wo interesom Niemiec czyniły zadość. 
Przyznać należy, że od autora, który 
zakierał głos w sprawie pi?rwszorzę-* 
drej wagi, którcgo dzieła znane są w 
całej Europie. te zwłaszcza, które doty- 
czą najważnicjszej dla Anglji sprawy 
stosunków w Indiach, że od takiego 
człowieka spodziewaliśmy się znacznie 
większej b”zstronrości sądu, gdy tym- 
czasem cyfry tega rodzaju dowodzą. że 
autor był całkowicie bczkrytyczny w 
stosunku do źródeł n emieckich. mimo 
woli zapewne skrzywdził w ten Spo- 
sób raród polski i zasłużył na miano 
człowieka. któremu nie tyl% miią była 
prawda, ie troska o przeprowadzenie 
z nicwvtłorraczonych dla nas powodów 
interesów niemieckich. 

Jeżeli zwrócimy się w dalszym cią- 
gu do tvch samych źródeł urzędowych 
stwierczimy, że Polska 40% spożywa- 
ncgo przez siebie węgla otrzymywała 
ze Śląska Górrego. rdy tymczasem 
Niemcy z tego samego Śląska otrzvmy- 
waty dla swego spożycia jedynie 9% 
ogólnej liczby zużywanego. węgla. Z 
tych cyfr rajwyrażniej wynika. że ryn- 
kiem zbytu dla węgla Śląskiego bvnai- 
mriej nie byłv Ni mcy. lecz Polska. że 
więc pozbawienie ii tego naturalnego 
dostawcy ogromnie .krzywdzacego od- 
biłoby się na -najtarcziej ważnych dla 
nas posterunkach przemysłowych. Eu- 
ropa po wvdaniu ksirżki Keyresa ubo- 
lewała nad losem N'emiec., ni” dbajac 
zupełnie o to, by tę swoią troskę oprzeć 
choć w części ra cyfrach, któreby jasno. 
wykazały, że węgiet górnośląski byraj- 
mniej nie jest podstawą gospodarczą 
Niem'ec, czego najlepiej dowodzi: fakt, 
ż do Berlira'np. przedewszystkiem do- 
starczano węgist angielski, późnicj zaś 
westfalski, zaś spożycie w””la górno- 
Śślaskiezo spadła od roku 1890 do 1911 
z 72,5% na 37,7%. 

Jeżeli Górry Śląsk zostanie przyłą- 
czony do Polski i jego produkcja węglo- 
wa stanowić będzie 66% całego zapo- 
trzebowania Polski. zaś Ślask nrzyłą- 
czony do Niemiec da im tylko 17% ca- 
łego spożycia, i z tego więc zestawienia 
rajwyra?niej widać, że pozostaw enie 
Śłąska Niemcom jost nietylko po!itycz- 
ną krzywdą dła Polski;+'ale ją w sposób 
detkliwy` upośledza przedcwszystkiem- 
nod względem gospodarczym; a wszak- 
że nie o to- zapiwne chodziło autorowi- 
ksiażki i tym wszystkim. którzy się na 
jego wywodach opierają i prazną, jak 
mówią uzdrowienia gospodarórygh s sto- 
sunków w Europie: i 


Zresztą jeżeli chódzi o stwierdzenie 
gospodarki niemieckiej tra  Ślasku, trze- 
ba: zauważyć, -że O-ilć w> wszystkich 
zagłębidch "wężlowych Niefhićc produk=. 
cia zrdcznie się powiększyła: -6-4le nh. 
w. Dortmtuńdzie. przemysł. kopalniany- 
stałe wzrastał niepomiernie "Gciągalqc' 
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liczne rzeszy robotników z innych okrę- 
gów powodując nawet gromadną emi- 
gracji górników śląskich, o tyle znowu 
na Górnym Śląsku produkcja ta wzra- 
stała tak powoli, rynki zaś zbytu dla 
węgla śląskiego w Niemczech stale ma- 
laly, że wobec tego same Niemcy 
stwierdziły, iż właściwie węgiel śląski 
z natury rzeczy przeznaczony był dla 
Polski. 

W swei książce mówi p. Keynes, że 
bez Śląska Niemcy zachowają tylko 
55% swego spożycia węzlow -go, co nie 
jest słuszne. gdyż pomijają oni całko- 
wicie węgiel brunatny, którego Nicmcy 
mają 30 miljorów ton rocznie, jeżeli 
przel.czemy jego produkcje na węgiel 
kamienny. Wogól: zaś produkcja wę- 
g'a nawet bez Śląska stoi w ten Spo- 
sób, że Niemcy zachowają 85% swego 
pizedwojennego spożycia. Jeżeli więc 
do tego dodamy, że straciły one Alzacię 
i Poznańskie, które wszak spożywały 
także znaczne ilości, doidziemy łatwo 
Go wniosku, że zagłębia węglowe poza 
Siąskiem jakrajzupełnicj odpowiadają 
potrzebom przemysłu niem.eckiego i że 
Niemcy będą mogły prócz tego dostar- 
czyć koalicji te ilości węgla, do których 
się w traktacie pokojowym i w później- 
szych umowach zobowiązały. 

Z międzynarodowego punktu widz :- 
nia przyznarie Górnego Śląska Polsce 
to zapewnienie pokoju Europie na czas 
długi, gdyż w tym wypadku Polska tę- 
dz e dość silna i niezależna, aby odebrać 
Niemcom radzieję, iatwego i korzystne- 
go zwycięstwa przy pierwszej okazji. 

W obawi2 przed utratą Śląska Niem- 
cy rozpoczęli teroryzować lud- polski, 
korzystając z aparatu administracyjne- 
go r tajnych orgamizacji wojskowych. 
Taktyka ta jedna nicosłabiła ducha pol- 
skiego a wszelkie próby zbrojnego opa- 
nowarn'a Śląska skończyły się dla Nie- 
miec kompromitacją. 

W obliczu plebiscytu lud polski na 
Górnym Śląsku staje pewien swego 
zwycięstwa. Jakkolwiek widział on 
krzywdę w rarzucaniu plebiscytu i 
kwestionowania p'z”z to polskości tego 
kraju, zgodził się lojatrie przyjąć posta- 
rowicna Rady Najwyższej. Domaga 
się jedynie tego, by stworzono warunki 
uniemożliwiające fałszowanie woli ludu 
do czego wszelkimi środkami zmierzają 
Niemcy. Opirja międzyrarodowa de- 
mokracji musi czuwać nad tem, by ple- 
biscyt na Górnym Śląsku nie stał się 
farsą, zdając sobi: sprawę z tego, że 
wygrana Niemicc na Górnym Śląsku to 
tyumf rcakcji m:litarno-biurokratycz- 
nej. to groza nowej wojny; wyg'ara 
zaś Polski — to jeszcze jedno zwycię- 
stwo tych haseł i zasad w imię których 
wa!czy .dżiś cała demokracja europej- 
ska. . i - 

Lud górnośląski-nie-zgodzi się na 


żaden handej swą ziemią i nie pozwoli 
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na fa'szowarie jzgo woli. O tem muszą 
pamiętać zarówno Niemcy jak i ci dy- 
plomaci koalicji, którzy na tem właśnie 


tudują swe plany. 
M, Bielawski, 


Europa a Górny Sląsk. 


W „Tygodniku Ilustrowanym“ po- 
mieszczono w sprawie „Górnego Ślą- 
ska piękną odezwę Stanisława hr. du 
Moriez, b. attachć przy poselstwie 
francuskiem w Bernie szwajcarskim. 
Odezwę tę zamieściliśmy w jednym 
z ostatnich numerów „Orędownika*, 
a w dzisiejszym numerze umieszcza- 
my powyższy artykuł napisany ró- 
wnież przez hrabiego St. du Moriez. 
Pracuję nad tą kwestią od lat 

dwóch i jestem jednym z pierwszych, 
którzy się nią zaięli. W czasie Kon- 
ferencji Pokożowej wypowiedz'ałem 
pozląd, że sprawa Górnego Śląska 
kędzie na niej rozstrzygnięta za- 
rewne i że mocarstwa, kierujące 
pracami konferencji, nie miały co do 
tej sprawy żadnych uprzedzeń i zo- 
bowiązań. 

Ileż zm'an zaszło cd tego czasu! 

Najprzód, mamy do czynien'a 
z faktem dokonanym: uchwa'ono już 
plebiscyt. 

Niemieckie spisy statystyczne 
wykazuia, iż na obszarze, nlebiscy- 
towi podlegaiącym, w r. 1910 ludność 
składała się z 638,000 Niemców 
i ż 1,245,000 Polaków. 

Łatwo więc przewidzieć, iż jeśli 
rezultat głosowan'a wyradnie na ko- 
rzyść Niemców, to nie będzie on wy- 
razem istotnego stanu rzeczy, lecz 
tylko wynikiem ich zabiegów. 

Wiemy wszyscy, jak wytrwale 
i ne przebierając w środkach dążą 
cni do tego celu. Górnv Śląsk jest ty- 
powym przykładem prowincji, która 
powinna należeć do większości na- 
rodoweł. 

Dlaczego? 

Penieważ żaden inny kraj, prócz 
Polski, nie posiada do niego praw 
histcrycznych. 

Z tego też powodu w pracy mo- 
jei, przeznaczonej na Konferencję 
Pokojową, określiłem Górny Ślask, 
iż jest to res null'us, abstrakcia, któ- 
rej ludność sama powinna stanow:ić 
o tem, do kogo należeć będzie. 

Wobec zupełnie jasnych danych 


„statystycznych - głosowanie jest tu. 
zbyteczne, ` gdyż- przeprowadzone- 
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sprawiedliwie będzie ich potwier- 
dzeniem, w razie zaś przeciwny:n, 
jako wynik niegodnych machinacji, 
nie może być uważane za tytuł wła- 
sneści. Obecnie zaszedł fakt nowy, 
o ile się zdaje, to Anglia, nie łamiąc 
jeszcze wyraźnie uchwał wersal- 
skich, pragnie powrócenia Górnego 
Slpską Niemcom, koncesje, zręcznie 
zacfiarewane wielkim firmom angiel- 
skim, zapewne wpływ na to wywar- 
ły. Koncesje te jednak Polska może: 
potwierdzić z większą dla Anglji ko- 
rzyścią, gdyż, iak to wynika z taj- 
nych aktów niemieckich z 6-go gru- 
dnia 1917 roku, opublikowanych 
przezemnie w roku 1918-tym, Gór- 
ny Sląsk w połączen'u z Polską mo- 
że osiągnąć rozwój: zupełny. N'em- 
cy, nie mając de niego praw histo- 
rycznych (wystarczy przypomn'eć 
list Fryderyka Ill-go), ani etnogra- 
ficznych, usiłują go zachować: 
w swem pos'adaniu, głosząc o wiel- 
kich „korzyściach ekonomicznych,“ 
jakie stąd dlań wynikną. 

Jak tego dowodziłem już przed 
dwoma laty, węgiel górnośląski jest 
prawie koniecznością życiową dla 
Polski, podczas gdy w rękach Niem- 
ców będzie tylko bronią zaczepną, 
artykułem wywozowym, kierowa- 
nym głównie do Polski, i środkiem 
do trzymania Polski „w cuglach“ 
podług odwiecznego germańskiego 
planu. 

Na porarcie powyższych uwag 
podaję nieco cyfr, które należałoby 
wszędzie rozpowszechniać. W roku 
1913 Górny Śląsk dostarczył około 
44 mil. ton węgla, Polska w zaborz= 
rosyjskim tylko o 7 mil. ton mniej: 
natomiast Niemcy już w roku 19ł0 
produkowały 222 mil ton i wszystko 
zarowiadało znaczną podwyżkę tei 
ilości. 

W tymże roku Francja wydobyła 
42 mil. ton. 

Cyfry te wyjaśniają położenie 
ekonomiczne. Znaczą cne, że: 

1. Węgiel górno-śląski jest nieo- 
dzownie potrzebny Polsce, która, 
w razie utraty Śląska, będzie zmu- 
szona węgiel kupować cd Niemiec. 

2. Pomimo przyznania: Górnego- 
Śląska Polsee; roczna jej produkcja - 
węglowa łącznie-z Francją niedo- ` 
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sięgnie 100 mil. ton, podczas gdy 
Niemcy w dalszym ciągu preduko- 
wać go będą najmniej 200 mil. ton. 

Biorąc pod uwagę. iż obszar 
Francji jest większy niż Niemiec, wi- 
dzimy jasno. że ileść węgla, zużywa- 
nego w Polsce i Francji razem. 
znacznie przewyższa ilość zużywa- 
nego przez Niemcy, produkujące go 
dwa razy tyle, co te oba kraje. 

3. Niemcy w dalszym ciągu meć 


` ; będą nadmiar węgla, gdyż zużycie 


go w kraju jest niemożliwością eko- 
nomiczną; sprzedaż go innym krajom 
jest ich bronią i narzędziem szanta- 
żu w stosunku do Polski, która dla 
otrzymania potrzebnego jei węgla 
musi przyjąć narzucone przez Niem- 
cy warunki sprzedaży. 

Zaślepienie polityki angielskiej na 
tym punkcie jest niezrozumiałe. 

Z międzynarodowego punktu wi- 
dzenia położenie jest jasne i wyra- 
źne: przyznanie Górnego Śląska 
Polsce, to zapewnienie pokoju Euro- 
pie na czas długi, gdyż w tym wy- 
padku Polska byłaby dość silna 

i niezależna, aby odebrać Niemcom 
nadzieję łatwego i korzystnego zwy- 
cięstwa przy pierwszej okazji. 

Słowem, byłoby to, wzmocnie- 
niem grupy pragnącej pokoju Euro- 
py, jest to życzeniem Francji. Od- 
danie zaś Górnego Śląska N'emcom 
stałoby się w bliskiej przyszłości po- 
czątkiem nowego okresu wojen, oraz 
całego szeregu cierpień i nieszczęść 
z niemi związanych. 


Kraków. 


Kraków jest jednym z naistar- 
szych miast w Po.sce. Był on stoli- 
cą królów Piastów i Jagiellonów, 
cd Zygmunta iil Wazy, który stolicę 
Pelski założył w Warszawie, stał się 
drugieim stołecznem miastem w 
Polsce. 

Zawiera on też w swych murach 
długą historię Pclski; przeżywał bo- 
wiem z nią i dni pełne chwały i dni 
klęski. A, chociaż za czasów zabor- 
ców był ogołocony z pamiątek, 


a w zamku wawelskim zamieszkali , 


żołnierze austriaccy, jako w swoich 
koszarach, niemniej pamiątek tych 
zostało tam najwięcej, 


ORĘDOWNIK 


Kiedy niebawem przyszłe pewne 
złagodzenie jarzma  austrjackiego 
i Galicja otrzymała autonomię, Kra- 
ków stał się ośrodkiem życia pol- 
skiego. Tam uciekali działacze z za- 
boru rosyjskiego, zagrożeni długo- 
letnim więzieniem i Sybirem, tam 
chronili się przed prześladowaniem 
pruskiem działacze z Poznańskiego. 
Kraków stał się kuźnią odrodzenia 
myśli niepodległościowej Polski. 
Z Krakowa to wyszli strzelcy polscy 
6-go sierpnia 1914 r. z Piłsudskim na 
czele, aby przed całym światem za- 
dokumentować, że „Polska nie zgi- 
nęła,* że Polska wolna powstać mu- 
si. I powstała w wyniku wojny 
obecnej. 

Kraków w porozbiorowych dzie- 
jach odgrywał bardzo wybitną rolę. 

Każdy, kto przyjechał do Krako- 
wa, zwiedził jego pamiątki, nabierał 
przeświadczen'a, że należy do naro- 
du wielkiego kulturą i dążeniami. 

Bo ta kultura, ta wielka prze- 
szłość nasza przypominała mu się 
z każdego zakątka. Gdy zwiedza się 
naprzykład Wawel, katedrę na Wa- 
welu i groby królewskie, groby tych 
bohaterów, którzy o Polskę walczy- 
li, jak Kościuszki, ks. Józefa Ponia- 
towskiego lub wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza, to w każdym 
zbudzić się musi uczucie dumy 
z przynależności do narodu polskiego. 


Bo nietylko nam te dzieła mogą 
za'mponować. Podziw one wzbu- 
dzają i u cudzoziemców. Opow adał 
znany malarz rolski Włodzimierz 
Tetmajer, że kiedy zaprowadził do 
kościoła Panny Marji cudzoziemca 
znawcę sztuki, który zwiedzał naj- 
piekn'eisze Świątynie w innych kra- 
jach, to wprost oniemiał z podziwu. 
Nie przypuszczał, że w Polsce może 
coś pcdebnego istnieć. Bo rzeczy- 
wiście na piękność kościoła Panny 
Marii złożyły się nietylko piękna bu- 
dowa gotycka, ale i pięknie rzeźbic- 
ny ołtarz przez słynnego Wia 
Stwcsza jak również ma!'atura doko- 
rana przez wielkiego ma!arza Jana 
Mateikę. 

Albo te starożytne słynne tu- 
dowle jak to Sukiennice, Biblioteka 
Jagiellońska, brama: i rondel Flor- 
iańşki, które powstały z dawnych. 
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murów obronnych, wzbudzić muszą 
zadumę w każdym zwiedzającym 
osobliwości Krakowa. Tych osobli- 
wości i budowli starożytnych jest 
wiele; trudno je tu wyliczać w kró- 
ciutkim artykule. Niepodobna przy- 
tem piórem oddać ich dokładnie. To 
te w kilku słowach o tym tylko 
wzmiakujemy, odsyłając ciekawych 
do zwiedzen'a Krakowa. Ślązacy 
mają przytem drogę do Krakowa 
niezbyt daleką mogą więc łatwo to 
wykorzystać do czego serdecznie 
zachęcamy. 


Nasze walki o wolność! 


Lat temu ośmsct, gdy Niemcy bez- 
ustanku rapadali na Polaków, rabowali 
dobytek, pa'ili chaty i uprowadzeli ień - 
ców w okrutną riewolce, „król Bolesław 
Krzvwouw:tv sprawił im krwawą łaźnię 
na Psiem Polu: dla tego tak zwanem, 
że gromady psów lizały krew na po- 
bhojowisku. To Psie Pole leży na ziemi 
Śląski'j. Dla tego każdy Ślązak po dziś 
dzień pamięta swój ród piastowski. 

Napróżno Prusacy. wziawszy Śląsk 
przemoca. silili się zriemczyć lud urzę- 
dem i szkołą niemiecką. Napróżno! 
Ślazak jest twardy. Nie da sobą poty- 
rać. Fod jarzmem pruskiem ciagle lała 
się krew. Lud śląski zmagał się w nie- 
rówrci wa'ce z sołdatem pruskim. Ma- 
cierz Polska sama była pokralara na 
ćwierci przez wrogów, nic Śląskowi 
pomóc nie mogła. 

Dziewięć razy (w roku 1766, 1780. 
1782, 1786. 1788. 1793, 1794, 1796, 1807) 
powstali Ślązacy przeciwko gwałtom 
niemieckim, za każdym razem mordo- 
wani i biczem smagani. W dniu 17 mar- 
ca 1794 roku (gdy się iuż zaczvnało 
powstanie Kościuszki) Ślazak Marek 
sześć razy jednego dnia był wysmaga- 
ny rózgami w mieście, poczem pod stra- 
ża żoinierzy wysłany do rodzimej wio- 
ski i przeprowadzony przez wieś, ob- 
nażony. z zakrwawionemi plecami. ` 

P:ędzej wietrzeje kamień, a Ślązak 
nie zmienił się wcale, wciąż walczył 
z Niemcami o swoją wolność. A za kil- 
ka dni, dnia 20 marca wierny Polsce 
lud górnośląski stanie do ostatecznej. 
walnej rozprawy z Niemcami. W roz- 
strzygajacym ostatnim boju o wolność 
naszą nizch nam błogosławi Bóg! 


„Niewoli minął szósty wiek. 
Kończą się męczeństw dzieje. 
Krzyżak zwyciężon w gruzach legł, 
I wolność ram. jaśnieje! 

Powstaje chrąbry Piastów ród, 

— My górnoś!ąski lud". 


mału 0A "+ | -A 
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(o Wiedzieć o Polste należy. 


Zakłady przemysłowe i liczba robotni- 
ków przemysłowych. 

Życi: przemysłowe Polski przed 
wojną rozwijało się w bardzo niepo- 
myślnych dla siebie warunkach. Po- 
dziełona sztucznemi kordonami pomię- 
dzy obce mocarstwa nie mogła Polska 
rozwinąć swojego przemysłu odpowie- 
dnio do potrzeb swoich i możliwości. 
Bowiem nie Polsce służył przemysł 
każd”j z dzielrię, a obcym państwom 
zaborczym, które wszystko czyniły, a- 
by. jaknajwięcej z dzielnic podbitych 
zabrać i jaknajmniej im dać. Każdy 
przecież wie, że w Polsce przed wojną 
nie widać by:o prawie wcale wyrotów 
z fabryk polskich, że sklepy nasze peł- 
ne były towarów czy to ni”mieckich 
czy to rosyjskich. I dotyczyło to nawet 
tych towarów, które były w Polsce 
wyrabiare w wielkiej ilości. Naprzy- 
kład w Królestwie Kongresowem tar- 
dzo był rozw:nięty przemysł tkacki. je- 
drak wyroby tkackie z fabryk ł?ódz*ich 
czy innych szukać musiały dla siebie 
kupujących daleko po za granicami Pol- 
ski — o tysiące ki'ornstrów ra wschód 
w głębi Rosji — gdyż rząd rosyjski sta- 
rał się o to. aby Królestwo zalane było 
wyrobami fabryk moskiewskich. A nie 
trudro było rządowi zakorczemu to 
czynić: Ustanaw'ał on ulgowe onłaty 
za przewóz towarów do dzielnicy pol- 
skiej z dalekich przemysłowych okre- 
gów własnego państwa i w ten sposób 
to czynił. że.taniei bvio przewieźć to- 
war z Moskwy do Warszawy niż z Ło- 
dzi do Warszawy. Podobną politykę 
w stosunku do przemysłu w dzielnicach 
polskich stosowali wszyscv zaborcy. 
Dla Niemiec naprzykład Wielkopolska 
i Pomo*ze potrzebne było tylko jako 
dostawcy zboża. za które płacono po- 
lakom wyrobami fabrycznemi drogo so- 
bie za nie licząc: nie pozwalał więc 
rzad riemiecki rozw'jać_sie przemysło- 
wi w tych dzielnicach. Tak samo prze- 
mysł w Ma!opol:ce był zupełni” mały, 
gdyż Austrji potrzebne bv/o zboże. a 
płacić za nie mogła ona tylko wyroba- 
mi fabrycznemi. I tylko na tych nie- 
wielkich kawałkach ziemi polskiej. gdzie 
sa ukryte wielkie bowactwa raturalne, 
tylko w Polskiem Zaełebiu Weelowem, 
któr» okcimuje soba Zagłębie Krakow- 
skie. Zaciębie Dabrowskie i Górny 
Śląsk, przemysł rozwijał się należycie. 
Tu bowiem wielkie złoża węgla ka- 
miennego i inrych skarków mineral- 
nych były podstawa rozwoju olbrzy- 
mich zakładów przemysłowych i fa- 
brvczrych. Te same warunki posiada 


Śląsk Cieszyński. 

By zdać sobie sprawę z rozwoju 
przemysłu 'w poszczególnych dzielni- 
cach: Polski przed. wojitą należy poró- - 
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wrać przedewszystkiem liczbę wszel- 


kich zakładów przemysłowych w każ- 
dej dzielnicy. 


Litta nkłatów Razem 
zatru niających 
od 200 | ponad 


do 1000 |1000 ro.| Zakładów 
robotn. | botnik 


Dzielnice 


Górny Śląsk . .| 285 | 38 
b. Królestwo Kongr | 261 | 37 
Małopo ska . .| 686, 9 
Sląsk Cieszyński .| 60. 9 
Pomorze (z Gdańsk.) .| 53 | 6 
Wielkopolska 43 2 


Razem . | 770 | 101 | 871 


Widocznem jest z powyższej tablicy, 


że pod względem ilości wielkich zakła-, 


dów przemysłowych ze wszystkich 
dzielnic, pierwsze miejsce zajmuje Gór- 
ny Śląsk i b. Królestwo Kongresowe. 
Inne dzielnice posiadają o wiele mniej 
takich zakładów. Na Górnym Śląsku 
fabryk i zakładów przemysłowych. za- 
t'udniajacych ponad 200 robotników 
było 323, w b. Królestwie Korgreso- 
wem 297, w Małopolsce 77, na Śląsku 
Cieszyńskiem 69, na Pomorzu 59 i w 
Wielkopolscz 45. Zaznaczyć przytem 
należy, że część zakładów na Pomorzu 
do Rzeczypospolitej Polskiej nie nateży, 
towicm znajduje się w Gdańsku i jego 
orolicach, które do Polski nie przyłą- 
czoro. Tak samo oddzielono od Polski 
część Śląska Cieszyńskiego. O ile po- 
równamy ilość większych zakiadów fa- 
brvcznych 'ł przemysłowych każdzj 
dzielnicy z liczbą jej mieszkańców, to 
zobaczymy, że najbogatszemi pod tym 
wzgledem są Śląsk Górny i Śląsk Cie- 
szyński. Na Górnym Ślasku i na Ślą- 
sku Cieszyńskim na każde 100 tys'ęcy 
mieszkańców przypada przeciętnie 17 
wielkich zakładów przemysłowych. w 
b. Królestwie Kongresow”m, Wielko- 
pclsce i należącej do Polski części Po- 
morza — przeciętnie 2 wielkie zakłady 
przemysłowe oraz w Małopolscz — 1 
wielki zakład przemysłowy. 

Porównywać liczby wszystkich za- 
kiadów przemysłowych w różnych 
dzielnicach nie można. gdyż statystyka 
w każdym zaborze była prowadzona 
irnym sposobem: rp. w b. zaborze ro- 
syjskim spisy uwzględniają mniejsze 
zakłady tylko w drobnej części. 

Liczba robotników przemysłowych 
w tysiącach tak się przedstawia: 


b. Kró!estwo Kongresowe . 815 
Górny Śląsk . , . 375 
Małopolska . 295 
Wielkopolska 160 
Pomorze . 145 


ŚjąskiCieszyfński: 0517 14975 
-Razem . «- . 1865 


+, o 
4 mała >... 
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Na 100 tysięcy mieszkańców wypa- 
da przeciętnie robotników pracujących 
w fabrykach i zakładach przemysło- 
wych na Górnym Śląsku — około 19 
tysięcy, na Śląsku Cieszyńskim — oko- 
ło 18 tysięcy, w b. Królestwie Kongre- 
sowem, w Wielkopolsce i należacej do 
Polski części Pomorza — około 7 tysię- 
cy, w Małopolsce — 4 tysiące. 


Tak się przedstawia ilość zakładów 
przemysłowych i liczba robotników. 


Przemysł fabryczny rozrzucony jest 
po całej przestrzeni Rzeczypospolitej 
Polskicj,j tworząc w kilku ośrodkach 
znaczne skupienia. Najwiekszym takim 
Skupieriem jest Zagłębie Polskie. — da- 
lej Warszawa, Łódź, Białystok, Kra- 
ków, Borysław i inne. 


Skupi”nia te wziete razem mogą w 
bardzo krótkim czasie tak się rozwinąć, 
że będą zaspakajały wszystkie niemal 
potrzeby Państwa Polskiego, w zakre- 
sie wyrobów fabryczrych. A gdy to 
nastapi będzie Polska m'aia warunki 
prowadzące ją do dobrobvtu i zamożno- 
Ści. bowiem części rolnicze mogą pro- 
dukować póddostatkicm zboże i płody 
rolne. Trzeka tylko, by prędzej zniknę- 
ły już nazawsze sztuczne kordony igra- 
nice, co Polskę tyle lat dzieliły i aby 
nareszcie sam lud Polski — chłop i rc- 
kotnik — według potrzeb własnych i 
swojego kraju o rozwoju gospodarczym 
postanawiał, a nie na obce rozkazy za- 
borcy. 


Policia. 
Ustrój policji w Połsce. 


W chwili odbierania władzy z rak 
okunantów istriała w niektórych mia- 
stach (Warszawa, Lublin) milicja miej- 
ska. Zwolna próbowano zorearizować 
żandarmerie. przyczem rależy zauwa- 
żyć. że na obszarze dawnej austrjacko- 
węoi”rskiej okupacii. t. zw. lubelskiej, 
istria/a pewra jakgdvhy kadra. złożona 
z,ćwiczonych w austrjiacko-węcierskich 
oddziałach ' żandarmerii żandarmów. 
którzy swego czasu zgłosili się dobro- 
wolnie zpośród miejscowej ludności; tu 
i ówdzie zaczęto tworzyć milicję po- 
wiatowa. Za gabinetu Moraczewskiego . 
zaczął ówczesny Minister Spraw We- 
wnętrzrych Thugutt organizować mili- 
cię ludową. Miała ona być „wykonaw- 
czą siłą, wojskowo zorganizowaną, za- 
leżną bezpośrednio od Ministra S. W., 
dla ochrony i zapewrni”nia spokoju i 
bezpieczeństwa ludności miast i wsi. 
oraz wałki za wszelkimi przejawami 
bezładu społecznego, dla przeprowa- 
dzenia zarządzeń władz państwowych“, 
w Ministerstwie Spraw Wewn. utwo- 
rzono Wydział milicji ludowej, a techni- 
czne, kierownictwo. milicji objęła -ko- 
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menda główna milicji ludowej, wyzna- 
czona przez miristra S. W. w porozl- 
mieniu z Naczelnem dowództwem. kraj 
podzieloro na okręgi milicii ludowej, do- 
stósowane do podziału administracyjne- 
go, z Komendantami okręgowymi. wy- 
znaczonymi przez komendę główną i 
zatwierdzorymi przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych, na czele; ci wyznaczali 
w porozumieniu z Komisarzami Rządo- 
wymi Komendantów powiatowych. M. 
I. miaia współdziałać w razie potrzeby 
ze zależnymi od ciał samorządnych mi- 
hcjami miejskiemi i powiatowemi. do 
których należało  przedewszystkicm 
spe:nianie zadań policji miejscowej. 


Żarządzono przy przystapie?niu do 
iormowania Milicji Ludowej rozwiąza- 
nie wszystkich dotychczasowych. sa- 
morzutnie zorganizowanych, ochotni- 
czych formacji straży, obron i milicji 
obywatelskiej. Przepis ten nie rozcią- 
gał się na milicję ciał samorządnych, 
miejskich i powiatowych. Ten sam ar- 
 tykuł zapowiadał, .że członkowie roz- 
wiązanych formacji znajdą miejsce w 
szeregach wojska, milicji ludowej lub 
milicji ciał samorządnych. 


Dalszy rozwój poszedł j”dnak inną 
nieco droga. Mianowicie 9 stycznia 
1919 roku ukazał się w Dzienniku praw 
cekret Naczelnika Państwa o policji ko- 
munalnej, pomyślanej, jako organ sa- 
niorządu, mający na celu zapewnienie 
tezpieczeństwa i porzadku publicznego, 
sprawowania nadzoru nad wykonaniem 
p'zopisów i rozporządzeń w zakresie 
działania policji miejscowej. tudzież ja- 
ku organ wykonawczy władz państwo- 
wych i komunalr:ych. Policję Komunal- 
ną organizują zarządy gmin miejskich 
i organy Samorzadowe powiatowe pod 
dozorem i zwierzchnim zarządem władz 
państwowych; władza naczelna należy 
do Ministra Spram Wewn. Ten ostatni 
mianuje kierowników policji komunalnej 
wszelkich stopni. którzy są urzedn:kani 
państwowymi. Utrzymanie po!icji ko- 
munaln:j otcieża w równych częściach 
Sarb Państwa (etat Ministerstwa 
Spaw Wewrę:rznych) -i gminy miej 
skie, względrie organy samorządowe 
rowiatowe. Organizacja wzoruje się ra 
zasadach. stosowanych przez orgari- 
 zacię wojskową. Funkcjonarjusze poli- 
cji są umunduroirari według przepisów 
Mizistra Spraw Wewrętrznych. Gmi- 
ry micjskie i wiejskie mają obowiąz*k 
dostarczyć tezpłatnie pomieszczeń dla 
urzędów policji komuralnej. miejskicj 
i powiatowej, oraz kwaterunku stałego 
i czasowego dla funkcjonajuszów Po- 
licii komunalnej. Funkcjonariuszem Po- 
licjj Komunalreji może zostać każdy o- 
bywateł Państwa Polskiego., odpowia- 
dający nastepującym warunkom: a) 
wick nia nżej 21 lat. b) należvte uzdol- 


nienie, c) nieskazitelność obywatelska, 
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d) zdrowie fizyczne. e) pop'awna zna- 
jomość języka polskiego w piśmie i Sio- 
mie Ni? mogą być do niej przyjęci ci, 
względem których wdrożoro dochodze- 
nie sądowe lub śledztwo za czyny prze- 
stępne, o ile n.e zostali na mocy wyro. 
ku sądowego uwołnieni, dalej złożeni 
z urzędu lub wydaleni ze służby pań- 
stwowej, skazani za bankructwo, 
wreszci? pozostajacy pod kuratelą. Oso- 
by, nie będace obywatelami polskimi, 
megą sprawować powne czynności 1- 
rzędowe na mocy zawartej umowy tcr- 
minomei. Mianowanie funkcjonarjuszy 
Policji Komunalnej może rastapić po u- 
pływie służty próbnej, conaiwyżej 
6-m'esięczrej, Funkcjonariusze Policji 
Komuralnej podlegają karom dyscyp'i- 
rarnvm za wykroczenia służbowe. a to 
odriesie do szarż oficerskich we formie 
nasany, aresztu domowego. przeniesi?- 
nia do inrej miejscowości lub ra urzed 
niższej kateeorii płacy. wreszcie wy- 
dalenia z Policji Komuralnej. w stosun- 
ku zaś do n'ższych szarż w farmie na- 
gany, aresztu, grzywny do 25 marek, 
przeriesienia do inncj miejscowości lub 
na urzad kategorii płacy. w końcu wy- 
dalcnia z Pol'cji Komuralnej. Wydanie 
szczegółowych przenisów w tym wzelę- 
dzie rależy do Ministra Sp'am W'wn. 
Instrukcja. przez niego wydana. ma o- 
kreślić prawa służbowe państwowvch 
fun*ciorarjuszów policji. oraz stosusek 
pol cii komunalnej do powiatowvch no- 
litvcznvch władz administracyinvch i 
milicji udowej. orgarizaçje szarż nolicji 
i tryh wykonywania przez policie ko- 
muralną poruczonych jj zadań. Art. 15 
dekretu polecił przekształcić ratvch- 
miast wszystkiem wówczas w Pań- 
stwie Polskiem istnicjace organizacje 
bezpieczeństwa publicznego z wviat- 
kiem milicji ludomej, w policię komu- 
nalną. 


Stosunck powiatowvch Komisarzy 
dn powiatow^i Policji Komunalnej i od- 
działów Milicjj Ludowej został wyja- 
śnoryv wzr'ędrie ustalony okólrikiem 
Ministra Soraw Wewnętrznych z 31 
marca 1919, Brzmi on tak: 


„Wyjaśniam. że policja komuralna 
powiatowa oraz oddziały milicji tudo- 
wci. znajdujące się w granicv powiatu. 
podleeają w zakresie służby bezpie- 
czeństwa publicznero Komisarzowi rza- 
dowemu pomiatu. Wszystkie inne wła 
cze państwowe. tak cywilne, jak i woi- 
skowe. mogą dysponować policia i mi- 
licia jedvrie za pośrednictwem Komisa- 
rza rzadowego. Wyjątek stanow'aą wła- 
dze sadowe i prokurator:kie. któr? wy- 
daią policji zlecenia bezpośrednio. 


Inspekcja policji komunalnej orąz 
komenda giówna i komendy okręgowe 
miltcji ludowej nie maia prawą dyspo- 
nować policja i milicją: -w' -zakreste 
służby - - bezpieczeństwa publicznego, 
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zw 'erzchnia ich władza ogranicza się je- 
dynie do spraw orgarizacji, posterun"ów 
policji komura!'nej i oddzia'ów. milicji 
w granicach powiatu decyduje Komi- 
sarz rządowy w porozumieniu z powia- 
towym komendantem policji czy milicji. 
O przesunięciach oddziałów milicji lu- 
dowej z jednego powiatu do drugiego 
decyduje wyłącznie Minister Spraw 
Wemnętrznych. i 


Komisarze rządowi mają prawo za- 
wieszać w czynnościach służbowych 
rodwładnych komendartów powiato- 
wych policji z warunkiem natychmia- 
stowego zawiadomieria o tem Mini- 
sterstwa celem wszczecia postepowania 
dyscyplinarnego. Kary dyscyplinarne 
za wykroczenia służbowe innvch funk- 
cjonarjuszów policji czy milicji wymie- 
rzają komendanci. 


Komisarze rzadowi radsyłać beda 
do Miristerstwa I, 10 į 20 każdego mi”- 
siaca osobre raporty o stanie służby 
bezpieczeństwa publicznego, zawiera- 
jące: 


l. Stan liczebry policji Komuralnej 
i milicji ludowej z wyszczególnieri”m 
rozm eszczenia w powiecie i liczby ofi- 
cerów podoficerów, szerzgowców i u- 
rzędników. 


2. Braki w umundurowaniu i uzbro- 
jeriu (w pierwszym raporcie podać 
iroŚć karabirów. pistoletów i amunicji). 

3. Sprawozdanie o zachorariu się 
podwładnych im orzanów służby bez- 
p'eczeństwa publicznego, z wyszczeg£ól- 
nieniem nazwisk i charakteru wykro- 
czeń oraz wymierzonych kar“. 


Tyvmczas”m zaczęto zwolna myśleć 
o zlikwidowaniu milicji ludowej. co o- 
statecznie nastąpiło z dniem 1 lipca 1919. 


Konrad Sitko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiadomości bieżące. 


Zamach Niemców mna więzienie w 
Koźlu. Przed mniejwięcej 10 dniami do 
Koźla zajechali z poza linii demarkacyj- 
nej Niemcy a byli oni już w zmowie z 
riem. częścią policji plebiscytowej w 
Koź!u i niemieckimi tamteiszvmi urze- 
dnikami więziennymi. Dla strzeż”nia 
więzienia niemiecki dowódca policji w 
Koźlu wysłał trzech policjantów Niem 
ców i jednego Polaka. Oprócz tego pil- 
nował więzienia jeden Francuz. Nie- 
miecki dowódca oddziaiu policji pilnu- 
jacej wiezienia wysłał jedynego polic- 
ianta Polaka z raportem do miasta. 
W tym czasie zjawili się przybyli z po- 
za lnii demarkacyjnej żołnierze ł bo- 
jowcy niemieccy w wiezieniu, razem z 
niómiieckimi „trżędyikaną policji 4. wię 
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zienia, przywiązali Francuza do Ióżka, 
przejrzawszy akta wypuścili z więzie- 
nia 17 Nizmców zasądzonych p:zcz try- 
bunał aliar:'cki na kary więzienne, wsa- 
dzili ich na samochód ciężarowy i uwie- 
źli poza linię demarkacyjną. W celu 
łatwiejszego dokorania zamachu na 
więzienie i bezpiecznego wywiezienia 
zasądzonych Niemców, niemieccy urzę- 
dnicy policji plebiscytowej chodzili w 
większej liczbie, niż zwykle, po ulicach 
i badali legitymacje przechodniów. — 
Polski oficer policji plebiscytowej, do- 
wiedziawszy się o niecnym zamachu 
Niemcóm, zarekwirował przybyłe z po- 
za linji demarkacyjnej auto Heimattr:u- 
erów i udał się z kilkoma policjantami 
w pościg za uciekinierami. Przejechał 
linię demarkacyjną, nie dogoniwszy ich 
i musiał wrócić. Wtedy policja nie- 
miecka pograniczna nie chciała go prze- 
puścić z powrotem na teren plzbiscy- 
towy. Zanim odszukano oficera koali- 
cyjnego, auto Heimattreuerów zawró- 
ciło i z policjantami plebiscytowymi u- 
cickło w stronę Niemiec. — Komisja 
Międzysojusznicza oceniła zajście to jak 
się należy i wysłała energiczną notę 
do rządu niemizckiego w tej sprawic. 
Wyrażamy jednakże radzicję, że Ko- 
misja Międzysojusznicza od rządu nie- 
mieckiego zażąda zupełnej satysfakcji, 
bo rząd niemiecki przez swoje organa 
niemieckie i organizacje bojow: popie- 
ra i dostarcza Środków ich ztrodniczej 
dzia:alności. 


Zwrot w sprawie wileńskiej. Komu- 
nikat oficjalny Rady Ligi Narodów do- 
nosi: Rada Ligi Narodów obradowała 
w obecności przedstawecieli Polski i Li- 

' nad sprawą konfliktu polsko-litew- 
skiego. Poiska i-Litwa przyję:y w aż. 
dzierniku rezolucję brukselską, przewi- 
dującą przeprowadzenie plebiscytu na 
terytorium spornem, następnie jednak 
stworzyły się ogromne trudności w 
sprawi: rzeczywistego wykonania po- 
wyższego projektu. Pułkownik Chardi- 
gny przedłożył Radzie Ligi Narodów 
szczegółowy p'an organizacji konsultacji 
ludowej. Plan ten wywołał gorące pro- 

testy ze strony przedstawicieli zarówno 
Polski jak Litwy. Wsakzywano na cięż- 
ką odpowiedzialność, na jaką naraziły- 
"by się rządy Polski i Litwy, gdyby ze- 
zwolono na dłuższe przeciąganie się ta- 
kiej sytuacji niepewnej i niepokojącej 
tej części Europy centralnej. Jakolwiek 
przedstawiciele obu krajów zaintereso- 
wanych w zasadzie trwają w dalszym 
ciągu przy akceptowaniu idei plebiscy- 
tu, wszelako Rada Ligi zdaje sotie spra- 
-wẹ z tego, że żaden z tych krajów nie 
pragnie w gruncie rzeczy tego "lebi- 
scytu w takich warunkach, jakie jedynie 
mogą go uczynić sprawiedliwym i słu- 
sznym dla obu stron (?) Rada Ligi Na- 
„rodów poprosiła przedstawicieli obu 
krajów o wystąpienie z nowemi propo- 
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zycjami konkretnymi w celu umożliwie- 
nia rozstrzygnięcia konfliktu w jakikol- 
wiek sposób. Po długiej dyskusji Rada 
Ligi Narodów zaproponowała, aby oba 
zainteresowane kraje przystąpiły do 
bezpośrednich między sobą rokowań 
pod auspicjami Rady Ligi Narodów i 
pod przewodnictw:m jednego z człon- 
ków Rady Ligi. 


Kapitaliści nizmieccy a „Orgesch*. 
„Arbeiter Fost“ podaje, iż kapitaliści 
niemieccy na Górnym Śląsku popierają 
organizację „Orgesch'*, której zadaniem 
ma być wywołai:ie zaburzeń na Gór- 
nym Śląsku. Poparcie to wyraża się 
w poważnych sumach, przeznaczonych 
na utrzymanie „Orgzschu*. I tak z okrę- 
gu Huty Kró'ewskiej przesłano na ten 
cel 52 tysiące marek, z okręgu Zabrza 
66 tysięcy, z okręgu Bielszowic — 28 
tysięcy, z okręgu Kunowa 12 tysiący 
marek niemieckich. 

Wśród ludności górnośląskiej wzra- 
sta coraz więcej przekonanie, iż te wro- 
gie zati”gi Niemców pozostaną bez 
skutku. W kołach ludności polskiej pa- 
ruje zupełny spokój. Policja plebiscy- 
towa zajmuje stanowisko bardzo ener- 
giczne w stosunku do wszelkich usiło- 
wań wywołania zamieszek. 


Wzmocnienie załogi koalicyjnei. Do 
Opola przybyły tu dwa bataliony wojsk 
angielskich. Wiadomość, podar:a przez 
niektóre pisma niemicckie, jakoby na- 
dejść miało 16 bataljonów, jest niepra- 
wdziwa. Przybędą tak jak było prze- 
wiczian?, 4 bataljony. -— T:ansporty 
rędą nadchodzisy partjami, w regular- 
nych odstępach. 


Komuniści za Niemcami. \Vśīró.l ko- 
munistów na Górnym Śląsku wystąpili 
nicmicccy przywódcy, oświadczając, że 
komuniści powinni głosować za Niem- 
cami. Obóz ten, do którego r:ależą p. 
Rau i Ziaja w Gliwicach, rozprządza 
widocznie wielkimi środkami i rozwija 
silną agitację. Nie rozchodzi się tym 
panom jednakowoż o jakieś tam has:a 
komunistyczne, p:zeciwnie, panowie ci 
gotowi są sprzedać robotników wielkim 
magnatom i kapitalistom na Górnym 
Śląsku; od nich to pobierają nawet pie- 
niądze, które w celach agitacyjnych 
rozdzielają potem pomiędzy robotni- 
ków. Przywódca gliwickich komuni- 
stów. Rau, który otwarcie agituje za 
Niemcami, otrzymał od bankowca, a 
więc kapitalisty, Schneeweisa 50000 
marek; Schneewcis jest przyjaci:lem 
centrowego sekretarza związkowego 
Ehrhardta i ks. Ulitzki. Rau otrzymał 
więc pieniądze tylko dlatego, by upra- 
wiał agitację wszechniemiecką. Rau nie 
może taić się z təm, że pieniądze ode- 
brał od „burżujów'' niemieckich. Przy- 
znał się do tego na zebraniu komuni- 
stów, które w tych dniach odbyło się 


w Gliwicach. Na tem zebraniu zacz”- 
piony Rau oświadczył, że także inni 
przywódcy komuristów pobierają gru- 
be pieniądze i dobrze jedzą i piją za nie. 
Jost rzeczą iąsną, że przywódcy na 
Górnym Śląsku wiedzieli o tysiącach, 
jakie wypłacono komunistom. Przedo- 
wszystkiem wiedzieli o tem centrowcy 
ks. Ulitzka i Ehrhardt, gdyż właśnie ich 
przyjaciel Schneeweis był pośrednikiem 
pizy wypłacie pieniędzy. 


Niemcy nie wierzą w zwycięstwo. 
Wiadomo z prasy codziennej, że na 
konferencji londyńskiej ponieśli Niemcy 
straszną porażkę. Układy rozbiły się, 
ponicważ Niemcy nie chcieli podpisać 
odszkodowaria tej wysokości, jaką 
Koalicja wyznaczyła, to jest 226 miljar- 
dów. Po konferencji londyńskiej nie- 
miecki komisarz plebiscytowy ks. Hatz- 
feld przybył do Berl.na, ażeby omówić 
wpływ zzrwania rokowań na plebiscyt 
górnośląski. W rozmowie w Parlamen- 
cie oświadczył, że Rada Najwyższa nie 
mstrzyma się przed definitywnem za- 
łatwieniem sprawy Górnego Śląska, 
i wyraził zapatrywanie, że zerwanie to 
wywrze na plebiscyt wpływ nieko- 
rzystny. 


„Fcimattrene* w Gdańsku. Na po- 
siedzeriu gdański*j Naczelnej Rady Lu- 
dowej na w. m. Gdańsk kilku członków 
tejże Rady wskazywało z obu zeniem 
na brudną i 
przeciw Polsce tutejszego oddziału 
„Feimattrcuer Ob:rschlesier", poza któ- 
rym stoją tutejsze koia wszechniemiec- 
kie. W kilku wydanych przecz wszech- 
niemców broszurach, zbezcześciii we 
wstrzętny sposób, na który uczciwy 
człowiek się wzdryga, kulturę i gospo- 
darkę polską. Z drugiej zaś strony chcą 
nam Niemcy gdańscy zabronić agitacji 
plobiscytowej za pomocą uczciwych art- 
gumentów, czego dowodem iście krzy- 
żacki protest kolejarzy niemieckich w 
Gdańsku przeciw prezydentowi dyrek- 
cji kolejowej w Gdańsku, w którym 
w bezczelny sposób napadają na rząd 
polski. Wobec tego uchwaliła Naczelna 
Rada Ludowa zaprotestować w imieniu 
Polaków gdańskich u kompetentnych 
władz przeciw tej oszczerczej walce 
antypolskiej gdańskich Niemców. 


Nieco o emigantach. Ogółem zapo- 
wiedziano 230 pociągów specjalrych z 
głosującymi z Nizmiec, a 15 z Polski. 
Pociągi te były zaopatrzone w 4 osiowe 
wozy i 3 klasy I wszystkie będą opa- 
lone. Dla osób starszych wiekiem i cho- 
rych było przy każdym pociągu 20 
przedziałów Il. Każdy pociąg miał przy- 
wieźć 850 osób. Pociągi polskie wcho- 
dziły przez stacje graniczne: Dziedzi- 
ce, Sosnowiec, Herby i Kępno. à 


Stacje zborne dla emigrantów przy- 
bywających z Niemiec znajdowały się 


oszczerczą propagandę -` 


r 


po 
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w miastach: Berlin, Lubeka, Hamburg, 
Essen, Monachium, Frankfurt nad Me- 
nem i Stuttgart. Emigianci z Austrii 
niemieckiej zbierali się w Wiedniu i po- 
jechali na Górny Śląsk przez Monach- 
jum i Saksonję. Przeważna część po- 
ciągów niemieckich przyjzchała przez 
Wrocław, mniejsza część przez Nissę. 
Szybkość pociągów wynosiła 60 klm. 
na godzinę poza lirją obszaru plebiscy- 
towego, i zatrzymywały się tylko na 
kilku większych stacjach. Natomiast na 
terenie górnośląskim pociągi te stawały 
na każdej stacji. Prawie wszystkie do- 
prowadzono do Katowic. W pierwszym 
dniu (10 marca) przybyło 16 transpor- 
tów, następnych dni transporty się 
zwiększały, aż w sobotę przed niedzielą 
palmową (19 marca) dojdą do 26. Na 
obszarze górnośląskim jzchaiy tylko 
dniem. Czy tak się wszystko odbyło 
i czy wszystkie pociągi jak wyżej przy- 
jechały — oczywiście nie wiemy, bo 
trudr:o stwierdzić. Dokładne dane po- 
siada Komisja Plebiscytowa i dyrekcja 
kolejowa w Katowicach. 


W Rosii wre i kipi daiej. Z Rosji 
nadchodzą dalsze wiadomości, potwier- 
dzające walki, które się rozgrywają w 
Moskwie i Piotrogrodzie. W tym osta- 
tnim jak wiadomo, na czele ruchu re- 
wo!ucyjnego stoi gen. Kozłowski, któ- 
rego najbliższemi pomocnikami są ofi- 
cerowie Bruchaczew i Durkow. Ko- 
złowski jest stosunkowo młody, gdyż 
ma zaledwie 30 lat, a był swego czasu 
oficerem wojsk carskich, poczem został 
mianowany przez bolszewików komen- 
dantem Piotrogrodu, następnie areszto- 
wany pod zarzutem konszachtów z mo- 
narchistami, wreszcie pod koniec zni- 
knął całkiem z powierzchni, by obecnie 
wpłynąć jako szef nowego ruchu anty- 
bolszewickiego. 


Ruch ten przybiera coraz szersze 
rozmiary. W dniu 4 km. zorganizowani 
powstańcy zdobyli Oranienbaum, przy- 
czem część wojsk sowieckich przeszła 
na ich stronę, a również rozeszła się 
pogłoska, że osławiony komisarz bol- 
szewicki Zinowjew został przez nich 
schwytany. Tego samego dnia wieczo- 
rem rewolycyjne wojska wkroczyły do 
Piotrogrodu i zajęły Paiac Zimowy 
oraz gmach głównego sztabu, rozstrze- 
lały kilkudziesięci4 komunistów. Rano 
5 bm. zawrzały zaciekłe walki na uli- 
cach miasta, W Moskwie toczyły się 

również boje na ulciach. Przed tygo- 

dniem pisała prasa, jakoby pod wpły- 
wem rozwoju ruchu rewolucyjnego 
rząd sowiecki uciekł z Moskwy do Niż- 
niego Nowgorodu. 


Zerwanie układów rosyjsko-estoń- 
skich, Z Kopenhagi donoszą o zerwa- 
niu pertraktacyj handlowych rosyjsko- 
estońskich i o przyaresztowaniu w ban- 
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kach estońskich 15 milionów rosyiskich 
rubli w zlocie w celu ochrony intere- 
sów eksporterów estońskich. 


Zbrojenie Czechów. Z kół bliskich 
ministerstwa spraw wojskowych wy- 
szła pogłoska, ż2 Czechosłowacja wi- 
dzi się zmuszoną, ze wzg!ędu na stan 
spraw zagranicznych podwyższyć swe 
siiy zbrojne do 400000 ludzi. Ukazało 
się oficjalne dementi ministerstwa wy- 
mienionego, lecz pogłoski o zbrojeniach 
utrzymują się nadal. 


Nowy Lenin na wschodzie. Prasa 
bolszewicka donosi o olbrzymim kon- 
gresie, odbytym w Indjach, w którym 
uczestniczyło 30000 przedstawicieli ró- 
żnych stronnictw politycznych i szkt 
religijnych. 


Kongres miał się oświadczyć za ru- 
chem anty-angielskim, przyczem dzien- 
niki bolszewickie podnoszą z dumą, że 
ruch ten znalazł przywódcę w osobie 
nowego Lenina wschodu. Niestety, na- 
zwisko tego nowego Lenina dotych- 
czas nie jest znane. 


Agitacia bolszewicka w Indiach. 
„Morning Post“ donosi, że w posiadaniu 
u:zędu dla Indji znajduje się rozkaz 
dzienny, który główny komisarz so- 
wiecki wydał do oddziału czerwonej 
armii, wysłanego z Taszkentu do Pa- 
miru w październiku 1920 roku. 


„Towarzysze Pamirskiej Dymizji! — 
brzmi rozkaz — rząd republiki sowiec- 
kiej, wysyłając was na poparcie zaprzy- 
jaźnionych z nią krajów Afganistanu i 
lndji, powierza wam doniosłe zadanie. 
Pamir oddziela rewolucyjną Rosję od 
Indji, któsych 300 miljonowa ludność 
została ujarzmiona przez garść Angli- 
ków. Musicie tam zatknąć czerwony 
Sztandar wyzwoleńczej naszej armii. 
Niechaj naród Hinduski walczący prze- 
ciw najeźdźcom argielskim, dowie się, 
ż pomoc jest bliska. Zaprzyjaźnijcie 
się z kochającemi wolność szczepami 
północnych Indji, ssowem i czynem roz- 
szerzajcie idee rewolucyjne. 


Lloyd George a sołusz polsko-fran- 
cuski. Według informacji „Manchester 
Guardian“ w pierwszej rozmowie swej 
z Lloyd Georgem z okazji konferencji 
londyńskięj Briand wyjaśni: premierowi 
angielskiemu sojusz wojskowy między 
Polską a Francją. Lloyd George miał 
wyrazić się o tem „chłodno;* nie zu- 
pełnie pochwalał on zrazu ten polsko- 
francuski układ i na tle tei różricy zdań 
rozbieżność zapatrywań między Fran- 
cią a Anglją zarysowała się dość silnie. 
Lecz następnie Briand przytoczył argu- 
menty, które nietylko uspoko:ły Lloyd 
Georgea, ale dobry wywarły wpływ 
na bieg tokowań w kwestji tureckiej. 


„ w dziedzinie gospodarczej. 
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Francia a Polska. 


Krótkie ośw:adezenie rządów Fran- 
cji i Polski na mocy zawartego Sojuszu 
brzmi jak następuje. 


„Oba rządy, Francji i Polski, w 
jednakizi mierze dbając o utrwalenie 
swego bezpieczeństwa i pokoju Europy, 
raz jeszcze uznały wspólność interesów, 
która łączy oba zaprzyjaźnione kraje. 
Zgodr:e są też w stwierdzeniu swej woli 
zespolenia obustronnych wysiłków, a w 
tym celu utrzymania ścisłej styczności 
dla obrony tych wyższych interesów“. 


To zwięzłe wspólne oświadczenie 
Francji i Polski posiadają ogronist z'a- 
czenie polityczne dla obu narodów. Jest 
ono pełne treści: Mówi, 

1) ż2 wspólne są interesy. Francji 
i Polski; 

2) że wspónie muszą te państwa 
bronić swego bezpieczeństwa; 

3) że muszą być zespolone wysiłki 
Francii i Polski w obronie istnieria tych 
państw, ich wolności i dobrobytu; 

4) że Polska i Francja to kraje za- 
przyjaźnione. 


Porozumienie polsko-francuskie, za- 
deklarowane w przytoczonym oświad- 
czeniu obu rządów, zapowiada Polsc* 
popa'cie Francji zarówno w sprawach 
polityki międzyr'arodowej. jak również 
W stosun- 
kach międzynarodowych musi się ono 
natychmiast odtić na sprawie Górnego 
Ślaska. Jak slusznie bowiem pisze 
dziennik paryski, zbliżony do dziSiej- 
szego premiera Francji p. Brianda, „Sta- 
nowisko Francji jest jasn? na wypadek 
konfliktu z Niemcami'; a irny dziennik 
dorzuca: ..po tym porozumieniu Pol- 
Ska z jednej strony, Francia z drugiej 
będą tworzyły straż nad Niemcami“. 


' Wobec gwałtów nicmieckich į fal- 
szerstw jesteśmy więc zabezpieczeni. 


Pod względem gospodarczym po- 
rozumienie to stwarza podstawy do za- 
warcia umów natury handlowej i finan- 
sowej. Wspólne interesy należy ochra- 
niać wspólnemi siłami. Nasze braki w 
dziedzinie gospodarczej kędziemy teraz 
wypełniać przy pomocy Francji. 


Ministrowie Sosnkowski (wojny) i 
Sapieha (spraw zagr.) pozostali jeszcze 
w Paryżu. Minister Sapieha został za- 
proszony do Anglji. Anglia nie chce po- 
zostać w tyle za Francją i spieszy rów- 
nież nawiązać bliskie stosunki z Polską. 
Zaprasza również do siebie polskiego 
ministra handlu i przemysłu. 


To zainteresowanie się Polską, i 
świadczenie grzeczności, jak również 
ubieganie się o przyjazne z nami stosun- 
ki, jest najlepszym dowodem naszego 
wzmocnienia się politycznego. Dyplo- 
maci długo nie mogli przyzwyczaić się 
do nowego państwa w Europie, które 
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pochowali ich pradziadowie. Dziś pań- 
stwo to stanęło na silnych podstawach, 
oznaczyło swe miejsce na mapie Europy 
czerwoną plamą krwi, przelan?j za wol- 
ność przez najlepszych jego synów. Do- 
konany został fakt, którego negować 
niesposób. Dyplomacja Europy szuka i 
znalazła drogi zbliżenia się z Polską. 


Jednocześnie zdaje się, że ostate- 
cznie została wyjaśnioną sprawa pokoju 
w Rydze. Pisaliśmy na tem miejscu w 
zeszłym numerze o pokojowych tenden- 
cjach Polski. Pisaliśmy, że Polska oręż 
sw fi :gl:wała do pochew i wstąpiła 
na drogę pokojowego rozwoju. A jednak 
sprawa formalrego zawarcia pokoju z 
Rosją ciągle byla nie określoną co do 
form i czasu 

Rokowania przewlekają się z zupeł- 
nie niezrozumiałych przyczyn. | oto 
ostatnie dni przyniosły nam wyjaśnienie 
tajemnicy. Bolszewicy zwlekali z za- 
warciem pokoju ze względu na plebiscyt 
górr:ośląski i chęć zaszkodzenia Polsce 
w tej sprawie. Polityka ta jednak za- 
wiodła i dzisiaj widzimy, że sami bol- 
szewicy czują, że jej skutki zwracają się 
przeciw Rosji. Przyjmują więc rezolu- 
cię, by pokój podpisać jaknajprędzej. 
Jeśli ta rezolucja kierowniczego ciała po- 
lityki bolszewickiej zostanie wykonana, 
na podpisanie pokoju długo już czekać 
nie będziemy. Wszystkie oporne spra- 
wy zostały już zgruba rozstrzygnięte w 
przedwstępnej umowie. Szczegóły omó- 
wione i uzgodnione w czasie rokowań 
otkecnych. Pozostaje tylko ogólna re- 
dakcja traktatu i parę drobnych spor- 
nych kwestii, które można przy dobrej 
woli ze strony bolszewików załatwić 
w ciągu jednego posiedzenia. Na przy- 
*mieszenie pokoju i nie mały wpływ wy- 
wrze wiadomość o rezultatach podróży 
Naczelnika Państwa do Paryża, gdy 
dojdzie ona do Rosji. 


Pisaliśmy o demobiiizacji armji, któ_ 
rą objęła 60 % żołnierzy i dbałości, jaką 


rząd roztoczył nad rolnictwem. Teraz ` 


dokonał się fakt, skromny na pozór lecz 
posiadający doniosłe znaczenie d!a kla- 
sy robotniczej. — Sąd apelacyjny wy- 
dał wyrok., stwierdzający, że prawo o 
8-miogodzinnym dniu roboczym jest 
bezwzględnie obowiązującym na zie- 
miach polskich. — Dekret, a następnie 
ustawa o 46 godzinnym tygodniu p:acy 
zostaiy wydane zaraz w pierwszych 
miesiącach istnienia naszego państwa. 
Siły reakcyjne, a przedewszystkiem nie- 
którzy przemysłowcy usiłowali złamać 
tę ustawę. Liczyli na przychylność są- 
dów. A wiemy, jak sądy np. w Niem- 
czech potrafiły, przyczepiając się do ja- 
kiegoś ustępu nic ri? znaczącego lub 

starych praw, łamać prawodawstwo 
dogodne dla robotników. Wyrok wyż- 
szej instancji sądowei polskiej w spra- 
wie 8-miogodzinnego dnia pracy jest rę- 
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koimią, że polskie sądy po tej drodze nie 
pójdą, lecz wiernie strzec będą ducha 
i treści ustawy. 


Naród Polski krząta się koło odbu- 
dowy życia i urządzenia w sposób od- 
powiadający potrzebom ludzi kultural- 
nych. — Jedna z bolączek jest brak 
mieszkań, Wojna zniszczyła tysiące sie- 
dzib ludzkich. Domy dawniei zbudo- 
wane ulegają zniszczeriu, a nowe domy 
nie budują się ze względu na drożyznę 
materjałów, 


Nad sprawą tą radziła komisja sej- 
mowa. Został prżyjęty, projekt prawa, 
upoważniający gminy miejskie do wy- 
puszczania obligacji na budowę nie- 
ruchomości. 


Samorządy miejski oddawna szykn- 
ją się do podjęcia poważnej pracy w tej 
dziedzinie. pracowano już szereg pozy- 
tywnych projektów, Niektóre gminy 
jak Kalisz, rozwinęły już energiczną 
działalność i osiągnęły świetne rezul- 
taty. Teraz wszystki” samorządy bedą 
mogły rozwinąć tę pożyteczną pracę i 
zbudować wielką współczesną Polskę. 

A. C. 


z 


Agitatorzy. 


Agitacia Niemców za pomocą teatru. 


Ciekawie brzmi odpis następującego do- 
kumentu: 
„Magistrat katowicki. 

1. 2774. 


Opole, 13 stycznia 1921 r. 

„Otrzymujemy zasilek ze środków 
patstwowych dla naszego teatru z miej- 
sca, które okazuje pomoc podobna, Z 
drugiego źródła rie dostajemy nic. Fun- 
dusz „pomocy miejscowej“ (Ortshilte) 
jest nam całkiem nieznany. Prosimy 
o łaskawą odpowiedź, czy nie udałoby 
się ram otrzymać zapomogę tego fun- 
duszu. 

Neugebauer“. 

Wiemy z pewnych źródeł, że teatr 
w Katowicach otrzymał z jakiegoś fun- 
duszu od regencji w Opolu 4 tysiąca 
marek zasiłku na rok. 1920. Obecnie 
znowu Niemcy katowiccy żebrzą o pie- 
niądze. Widząc, że agitacja polityczna 
nie wiele pomaga, chcą obałamucać i o- 
tumaniać ludzi, chociażby zapomocą te- 
atru. Będzie to niewinne miejsce zaba- 
wy, a można będzie przez niego sączyć 
iad trucizny pruskiej do dusz naszych. 


'Crole. Liczba tutejszych szpiegów 
niemieckich wynosi obecnie 70 ludzi. 


Dobiercice (pow. kluczborski). Na- 
uczyciel Mende rozdawa w szkole ga- 
zety hakatystyczne. 
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Bytom. Bojowcy Suchs, Müller, 
Lampka, Broja i Kuhnert zdzierali pol- 
skie plakaty i afisze w Frydenshucie 
z pol. nizm. P. K. P. Restaurator Benke 
w Bytomiu ul. Goja 4 uprawia w lokalu 
hecę autypolską i wyzywa na p. Kor- 
fantego. 


Frydenshuta, Zawiadowca Schmidt 
z kopalni „Pokój“ prześladuje Polaków. 
Taksamo urzędnik hutniczy Dziuk z ul. 
Morgenroth 51. 


Krćl. Huta. Artur Wegchaupt, dawn. 
policjant, który swego czasu zabi czło- 
wieka, obieżdżał Górny Śląsk jako agi- 
tator. 


Zabrze. Adolf Wichary z Zabrza ul. 
następcy tronu zorganizował! agitato- 
rów i kolporterów do rozwożenia „Woli 
Ludu“. 


Sośnica. Nauczyciel Juljusz Lux u- 
tworzył „Turnverein“, który jest atoli 
grupą stosstrupltrów złożoną z 30 ludzi. 


Toszek. Głównym dowódcą stos- 
trupy zdaje się być Karol Hulm, z za- 
wodu rzekomo aptekarz. 


Tychy. Zawiązał się tu związek ko- 
munistyczny. Pierwszym przewodni- 
czącym jest czech Ślusarz Robert Sto- 
schek. 


Bytom. Kupcy Jakub Gerlich i Leo 
Wink są agitatorami. — Zamieszkały 
przy ulicy Fryderyka 26 zastępca go- 
spodarza Stanek jest niesłychanym 
wrogiem Polski, chociaż mianuje się być 
Polakiem. Pewna kobieta (nazwisko 
znane) oświadcza, że dybie na życie p. 
Korfantego. Karol Stenz?! z ul. Kosza- 
rowej 32 u Klapela jest ag:tatorem. 


Kamień (pow. bytomski). Kramiec 
Czyrt agituje przeciwko Polsce za po- 
mocą broszurek, które syn jego rozrosi. 


W. Dątrówka. Karol Rys i Tomasz 
Berdela są szpiclami niemieckimi. 


Eorzygwcerk. Zamieszkała przy ulicy 
Luisy 53 niejaka Krampos wygaduije 
niestworzone rzeczy o Polsce. 


Mysłowice. Antonia Paschka z ulicy 
Kolejowci 7 jest agitatorką niemiecką 
i nalepia niemieckie plakaty. Jest za- 
angażowaną do przewożenia emigran- 
tów z Wrocławia do Mysłowic. 


Pszów (pow. rybnicki). Nauczyciele 
Alamoda i Emler z Pszowskich Dołów 
organizują stostrupierów, płacąc mie- 
sięcznie na głowę 1000 mk. Za rozbicie 
polskiego wieca płacili na osobę 100 mk. 
Alamoda oświadczył, że za każde usu- 
nięcie Polaka płaci nagrodę, 
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Rydułtowy (pow. rybricki). Marja 
Swientekowa odmawia ludzi od głoso- 
wania za Polską. 


Czerrica. Czech nazwiskiem Czcka- 
ia zatriłdniony na kopalni „Szarlote“ 
uprawia agitację bolszewicką. 


Suchagćra (pow. tarnogórski). Goik 
Eduard kolejarz, jest wielkim agitato- 
rem niemieckim. 


Kotliszowice (pow. gliwicki). Musia- 
lik Wojcizch nauczyciel jest asitaiorem 
niemieckim. 


Oracze (pow. glimicki). Miozga Ka- 
ro! jest wielkim wrogiem i uprawia a- 
gitację niemiecką. 


Lubomia (pow. raciborski). Müller 
Emil roznosi Schwarzer Adler i Kraj 
Górnośląski, agitujż przy tem za Niem- 
cami. 


Nieboszów (pow. raciborski). Sekuła 
Jan roznosi Schwarzer Adler i Kraj 
Górnośląski, agituje przy tem za Niem- 
cami. 


Eoniowice (pow. gliwicki). Erm'er 
nauczyciel jest przewodniczący Heimat- 
treuerów i wieklim agitatorem nitm. 


Poniszowice (pow. gliwicki). Bolt 
nauczyciel jest ag.tatorem niemieckim. 


Szechowice (pow. gliwicki). Brzezon 
jest Stosstrupplecrem, Krautmann nau- 
czyciel jest agitatorem niemieckim. 


Komornik (pow. prudnicki). Kubicek 
Franciszek, Kupny Heir:rich nauczyciel, 
Krzimek Teresa nauczycielka, Böhm 
Jadmiga nauczycielka, Pietruszka Mi- 
kołaj gospodarz, W?acław Józef soytys, 
Grzesik Walenty gospodarz, Kancza E- 
mil oberżysta, Koska Franciszek goSpo- 
darz, Koska Teodor sym, Sago Franci- 
szek gospodarz, Linnek Jan gospodarz, 


Linnek Józef syn, Linnek Franciszek 
syn, Saga Jan gospodarz, Pietruszka 
Piotr gospodarz, Pieliczek Franciszek 
gospodarz, Wieja Teodor gospodarz, 
Fischbier gospodarz, Manek Emil go- 
spodatz, Pietruszka Franciszek gospo- 
darz, Gajda Paweł gospodarz, Siekiera 
Józef gospodarz, Pietruszka Józef go- 
spodarzów syn, Koska Jan gospodarz, 


„Kipka Józef gospodarz, Zurek Jan go- 


spodarz, Wilczek Augustyn lokator, 
! Wilczek Paweł gospodarz, Siekiera 
„Stanisław pickarz, Mutz Jan gospodarz, 
„Koska Józef gospodarz, Neumann Józef 

gospodarz, Koszzla Antoni oberżysta, 
Koszela Reirhold, Kanner Adolf stolarz, 
Sronner Jan gospodarz, Adamictz Jó- 
zef, Neumann Józef kowal, Jarosch An- 
toni piexarz, Neumann Jan gospodarz, 
Apostel Stanisław gospodarz, Barton 
Józef gospodarz, Wittek Paweł gospo- 
darz, Koska Stefan gożpodarz, Malch=r 
Ludwik gospodarz, Malik Franciszek 
gospodarz, są hakatystami i agitatora- 
mi niemieckimi, 


Kolonja Neumiihle-Komornik (pow. 
prudnicki). Domczak Karol młynarz, jest 
kierownikiem  Heimattrcuerów. Ada- 
mietz Paweł młynarczyk, Pietritszka 
Jan gospodarz, Pietruszka Franciszek 
gospodarz, Fietruszka Józef robotnik, 
Seifert gospodarz, Michalik gospodarz. 
Strzała Antoni robotnik, wszyscy Są 
hakatami i agitatora:ni nizmieckiemi. 


Lobkowice (pow. prudnicki). Sysch- 
ka Franciszek gospodarz, Zok Karol go- 
spodarz, Wil'iem Frarciszek gospodarz, 
Kampka Piotr gospodarz, Kampka Fran- 
ciszek gospodarz, Gniołka Konstanty 
obcrżysta, Heinze Walenty ir:walida, 
Koj Florjan gospodarz, Grzimek Józef 
gospcdarz, La:ar Franciszek gospodarz, 
Sobcleski Jan gospoda.z jest z Pozna- 
nia, Zok Florian gospodarz, Baron Wa- 
lenity gospodarz, Ofiara Augustyn kra- 
miec, Kampxa Józef gospodarz, Zok 
Józ-f gospodarz, Torka Józef był przed 
miesiącem polakiem, roz::0Ssił nasze ga- 


zety a teraz wielkim wrogiem, Śmiech 
Karol gospodarz, Śmiech Jan gospadarz, 
Włacław Franciszck gospodąrz, Mokry 
Fianciczek, Wieczorek Eduard gaspo- 
darz, W:acław Jan, Ernst Jan gospo- 
darz, Ernst Jan syn, Mokry Jan gospo- 
darz, Wyschka Kasper gospodarz, Kacz- 
marczyk Józef gospodarz, Janik Karol 
gospodarz, Koj Józef, Polok Józef ob2r- 
żysta, Koj Jan gospodarz, Krol Andrzej 
gospodarz, Krzimek Jan gospodarz, 
Szeliga Antoni, Tomalla Franciszek go- 
spodarz, Tomalla Dominik syn, Tomal'a 
Jan syn, Włacław Alojzy gospodarz, 
Chmielorz Karol piekarz, Chmielorz 
Ewald syn, Kampka Maciej gospodarz, 
Jaiocha Franciszek, Wieliczek Józef 
gospodarz, Kuntny Józef gospodarz, Zu- 
rek Franciszek gospodarz, Zurek Ro- 
b'rt gospodarz, Żurek Florjan gospo- 
darz, Sobek Piotr go:podarz, Sotek Jó- 
zef gospodarz, Magosz Karol, wszyscy 
Są kakatami i agitatoramni niemieckimi. 


Od redakcii. 


Na liczne zapytania odpowiada- 
my, że dalszy ciąg artykułów p. ase- 
sora Kempki „O podstawach prawa 
państwowego“ umieszczać będziemy 
ro plebiscycie. 


Panu F. K. w K. Rozprawy Pana 
„Dzieje walk z Prusakami* nie otrzy- 
maliśmy, nie znamy też owego Pana, 
któremu Pan rzekomo manuskrypt 
wręczył. Prosiliśmy już kilka razy, 
aty wszelkie manuskrypta dla „Orę- 
downika* oddawano w P. K. P. 
w Bytomiu, Il piętro, pokój 16 u ni- 
żej podpisanego. Manuskrypty przyj- 
muje także sekretarz M. Bieiawski 
w pokoju 16. 


Redakcia „Orędownika** 
A. Grzegorzek. 


Dnia 20 marca Niemców zwalczyć musimy! Bo gdy 
głosowanie wypadnie na korzyść Polski wtenczas nastąpi 
ścisłe połączenie Górnego Śląska z Rzeczpospolitą wska- 
zane przez nature i dawne tradycje kulturalne i gospo- 
darcze, a zyska na niem przemysł obu krajów i robotnik 


górnośląski! 


Drukowano jako manuskrypt dla użytku wewnetrznego organizacji plebiscytowej polskiej. — Czcionkami Karola Miarki w Mikołowie. 


